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Czwarty punkt rezolucji.
n .

Wszystkie prace ustawodawcze naszego Sejmu 
odznaczają się nader niekorzystnie pobieżnością i 
niedokładnością swoją, a to główni® z powodu, że 
projekta do ustaw dopiero w ostatniej chwili do­
stają się do wiadomości publicznej, tak, ze nikt 
nie ma ani możności ani czasu do zrobienia wy­
czerpujących studjów nad przedmiotem ustawoda­
wstwa, o który chodzi Nie tylko wnioski rządowe, 
ale i elalmraty Wydziału kraiowego trzymane by­
wają w największej, dziwnej jakiejś tajemnicy aż 
do czasu ich wniesienia w Izbie, a co szczegól­
niejsza, nawet wnioski .pojedynczych posłów spa­
daj^ zwykle niespodzianie, iak bomby, na nieprzy­
gotowane zgromadzenie prawodawcze i na mniej 
jeszcze przygotowaną opinię publiczną. Niektórzy 
panowie posłowie zdają się nawet współzawodni­
czyć jedni z drugimi nie o to, kto postawi "wniosek 
praktyczniejszy i lepiej obmyślany i lepiej wypra­
cowany, ale o to, kto najpierwej i najprędzej wnie­
sie coś popularnego. coś świadczącego raczej o 
gorącej krwi lub o ambicji wnioskodawcy, aniżeli
0 jego chęci utworzenia ustaw wykonalnych i po- 
pożyteczuych.

Organ* n  takiej polityki była i będzie podo- 
bnoś do końca żywota swojego Gazt\tą Narodowa,
1 każdy, co spekulował ua popularność, mógł zna­
leźć najdogodniejszy punkt oparcia w szauownym 
organie z ulicy Nowej. Dziś, oprocz w umizganiu 
się do Czechów i w odgrażaniu się przeciw Wę­
grom, szuka Gazeta popularności jeszcze i w tem, 
że zarzuca Dziennikowi Polskiemu, jakoby szko­
dził sprawie rezolucyjnej swoim rozbiorem widosku 
sejmowego z d. 24. września 1868. Miewała jednak 
i Gazeta od czasu do czasu swoje lucida intervalla, 
w których przychodziło jej na myśl, że nie wszy­
stko w rezolncji jost tak doskonaleni, jakby sobie 
tego życzyć należało. 1 tak np. umieściła ona 21. 
marca rb. wykaz dochodów i rozchodow skarbu 
publicznego w Galicji, oparty na zamknięciu ra­
chunków, przedłożonem Kadzie państwa przez naj­
wyższy urząd kontroli (Oberste Kontrolls-Bebórde) 
i nadmieniając, że cyfry wynikające z tego wykazu 
zbijają mniemama obrońców 4go punktu rezolucji 
w jego stylizacji dzisiejszej, wyraziła się jak na­
stępuje o obradach Sejmu nad rezolucją:

„W ogóle tak domagający się wydzielenia 
kwoty na potrzeby Galicji, jak i ci, co na wzór 
wigierskiej ugody domagali się wydzielenia kwoty 
skarbowi państwa, obracali się w ogólnikach, bo 
nie wiedzieli, ile istotnie Galicja rocznie przynosi 
dochodu i ile jej wydatki wynoszą."

Nie można wydać ostrzejszego sądu o zgro­
madzeniu ustawodawczem, jak ten, który się za­
myka w słowach powyższych. Radzono i spierano 
się, nie wiedząc, na czcm się opiera swoje zdanie, 
a ostatecznie dla braku dokładnej znajomości przed­
miotu, powzięto uchwałę najzupełniej sprzec :ną z 
całością żądań, objętych ogólną nazwą rezolucji. 
Niektórym jako ideał stosunku prawnopolitycznego 
Galicj, do Austrji świeciła, myśl Uuji personalnej, pod­
pisywano nawet w mieście adres w tym duchu, a tym­
czasem autorowie daleko w tym kierunku idących 
wniosków obawiali się, że Gali, ja, z której chciauo 
utworzyć osobne państwo, z osobną armją itd. po 
opędzeniu niezbędnych kosztów państwowych nie 
będzie miała dość pieniędzy na administrację we­
wnętrzną, na szkoły itd. Innemi słowy, przypu­
szczano w duchu, że ściślejszy związek z Austrją 
jest dla nas korzystniejszym, bo bogatsze kraje mo- 
narchji opędzają za nas część wydatków państwo­
wych , na które nas nie stać. Jakże tu marzyć o 
unji personalnej?

Tymczasem budżet nasz krajowy, porównany 
z budżetem państwa, nie przedstawił się tak nie­
korzystnie. Według wspomnianego powyżej zam­
knięcia rachunków (za rok administracyjny 1863—4) 
ogół przychodów skarbu z GalAji wynosił35,191,847 
zł. Ogół rozchodu wynosił 18,596,058 zł., zosta­
wało tedy na wspólne potrzeby państwa 16,595,788 
zł. Od r. 1864 podniusły się przychody w stosun­
ku nierównie znaczniejszym, niż się powiększyły 
wydatki, do których w wykazie powyższym wliczo­
no oprócz kosztów administracji itd., także wszy­
stkie koszta produkcji przy mouopolach itd. żału­
jemy, że nie mamy pod ręką nowszych wykazów, 
któreby nam przedstawiały cyfrę tej niewątpliwie 
ku lepszemu skierowanej zmiany, ale opierając się 
i na tych dawniejszych datach przekonamy się, że 
budżet nasz w porównaniu z państwowym nie grozi 
nam zwiększeniem niedoboru w razie zawarcia u- 
gody na wzór węgierskiej.

Ogół wydatków, którebyśmy musieli ponosić 
wspólnie z i .niemi krajami Przedlitawii. wynosi 
około 169 miljonów, (dwór i kancelarja gabinetowa 
3,830.000, obrona krajowa 5,000.000, dług państwa 
po strąceniu dochodu z podatku od kuponów 94. 
miljonów, kwota na sprawy wspólne austro-węgier- 
skie 66 i pół miljona.) Ogół podatków bezpośre­
dnich w całej Przedlitawii wynosi 77,400 000, 
w Galicji 7,913.000. Gdyby przyjęto tę ogólną su­
mę podatków bezpośrednich za podstawę do obli­
czenia kwoty, którą Galicja ma płacić na sprawy 
wspólne, na dług państwa itd - wypadłaby pro­
porcja: 77.4 : 7.9 =  169 : x, t. j. kwota płacona 
przez Galicję wynosiłaby 17,200.000 zł. reń. 
a więc tylko o 600.000 złr. więcej niż wy­
nosiła w r. 1863 nadwyżka przychodów nad wy­
datki wewnętrzne, nadwyżka dziś bez wątpienia 
znaczniejsza. Naweu w najniekorzystniejszym dla nas 
wypadku, gdyby przy ułożeniu proporcji trzymano 
się stosunku ogólnego przychodu Galicji do ogól­
nego przychodu Przedlitawii, tj 35: 317, kwota ga­
licyjska wyniosłaby dopiero 18"/l0 imljona, a więc 
niedobór wynosiłby 2 miljony, i dałby się po­
kryć oszczędnościami, zaprowadzonerai w admini- 

i stracji.
Zarzut, że w razie większego niedoboru potrzeba- 

by podwyższyć podatki, iże przeto kraj nasz stracił­
by na ugodzie finansowej, podobnej do układu austi ia- 
cko-węgierskiego, jest jednakże błahym nietylko 
ze względu na powyższe cyfry. Wszak i dziś dla 
pokrycia chronicznego w Austrji niedoboru, pod­

wyższane bywają podatki u nas jak w całej Au 
strji, sprzedawane bywają nasze dobra koronne itd. 
Gdyby Sejm krajowy zmuszonym był do podo­
bnych heroicznych środków, mógłby z pomiędzy 
nich wybrać przynajmniej te, któreby się najmniej 
dotkliwie dały czuć krajowi. Przytem przez połą­
czenie władz autoDomicznycb z rządowemi, zmniej­
szyłyby się sanie przez się wydatki ua administra­
cje, a przez racjonalniejszy i mniej — delikatnie 
mówiąc— marnotrawny zarząd monopolów i dóbr 
skarbowych możnaby osiągnąć rezultaty rachun­
ków bez porównania świetniejsze, niż te, któremi 
się chlubić może gospodarstwo austrjackie.

Oprócz zarzutów, w sejmie czynionych pro­
jektowi zawarcia ugody finansowej ‘na wzór Wę­
grów, nadmieniano jeszcze poufnie, że lepiej, ażeby 
obca władza a nie krajowa, nakładała ciężary na 
lud wiejski, bo ten znienawidziłby wkrótce „polskie 
rządy", o których dzięki różnym podszeptom i 
dzięki niektórym nieszczęsnym tradycjom ma jaa 
najgorsze wyobrażenie. Więc chybaby nam wcale 
nie pragnąć „polskich rządów", jeżeliby w istocie 
istnieć mogła taka obawa! Tymczasem, jest ona 
na szczęście zupełnie, płonną. Lud wiejski, wzglę­
dnie nad miarę może obciążony, przyczynia się 
zaledwie w małej części do ogólnego ciężaru trzy­
dziestu kilku miljonów, przez kraj ponoszonego. 
Podatku bezpośredniego opłaca on tylko około 3 
miljony — a do dochodu z pośrednich podatków 
przyczynia on się mniej, niż inne stany. Gdzie 
gospodarstwo narodowe prowadzone jest racjo­
nalnie, tam w razie nadzwyczajnych wydatków nie 
powinno się szukać pokrycia w podwyższeniu tych 
ciężarów, które głównie nasz lud ponosi, tj. po­
datków: gruntowego i domowego. Administrator, 
który dla pokrycia niedoboru ucieka się do podwyż­
szenia podatku gruntowego; pedagog, który nie 
umie wychowywać dzieci bez rózg; i ksiądz, który po­
trzebuje. ażeby mu parafjan przez żandarmerję 
przyprowadzauu na mszę i do spowiedzi, stoją na 
jednym i tym samym stopniu doskonałości. Spo- 
d-iewamy się, że nasz sejm nie byłby takim ad­
ministratorem. Zresztą lud wiejski ma swoich re­
prezentantów w sejmie, i biorąc udział w rządzeniu 
krajem, przekonałby się, że rządzić bez pieniędzy 
nie można, przejąłby się potrzebą ponoszenia pe­
wnych ciężarów dla sprawy publicznej, podazas 
gdzy dziś ponosi je niechętnie i uważa za grosz 
przemocą i Bóg wie na co mu wydarty.

Silniejszych i bardziej uzasadnionych zarzu­
tów, jak te, które powyżej zbiliśmy, nie potrafiono 
podnieść przeciw żądaniu zupełnej autonomii Ga­
licji pod względem finansowym. Wątpimy, także, 
ażeby nam kto był w stanie udowodnić, że auto­
nomia administracyjna taka, jakiej żądamy w 
ósmym punkcie rezolucji, może się ostać bez au- 
touomii finansowej. Wynika ztąd, że albobyśmy 
się musieli zrzec znacznej bardzo części żądać,, 
zawartych w ósmym punkcie, tj. że musielibyśmy 
się może zrzec odpowiedzialnego rządu krajowego, 
albo też musimy żądać dla sejmu krajowego oprócz 
innych rzeczj, wyuczonych w punkcie trzecim re­
zolucji, także i całego ustawodawstwa finansowego, 
należącego dziś §.11 ustawy zasadniczej
do atrybucyj Rady państwa. Na każdy sposób 
tedy, Czwarty punkt rezolucji jest bardzo cz a r ­
by m punktem na horyzoncie rezolueyjnym

nb. bardzo dobrze mówił po moskiewsku. To wj-„ 
warło niesłychane wrażenie na parar.an i oni na­
robili okropnego hałasu w kościele, krzycząc ł ó w  
do n a s  po p o l s k u ,  a l b o  po  l i t e ws k u ,  my 
t we j  raowj  s ł u c h a ć  ni e  chcemy.  Fotem czy­
nili dziekanowi wyrzuty, zarzucał mu, że zapewne 
przyjął prawosławie i chce nawracać swoich para­
fian ; lękali się przyjmować od niego sakrami nta 
i zagrozili, że zupełnie nie będą chodzić do ko­
ścioła. Stare panie i panienki odtąd ukazywały »ię 
tylko na mszy porannej, unikając kazania. Wre­
szcie w ostatnią niedzielę ks. Kamiński wszedł na 
ambonę i zwrócił się do słuchaczy z mową w ję ­
zyku polskim. Wystaw tał, że nie jest zdrajcą wia­
ry, że jednak będzie pomimo to posłusznym roz­
kazom rządu i kazanie miewać będzie w języku 
moskiewskim. Zakończył proponując niezadowul- 
niunyrn opuścić kościół. Wszystkie kobiety natych­
miast wyszły

— Jest blizkim ukończenia proces urzędników 
kowieńskich, którzy siedzą od dwóch lat w wię­
zieniu za kradzież bielizny stołowej i srebra, po­
pełnioną wdoiuu gubernatora Engelhardta, wpie1-- 
Wszy dzień po jego przyjeździe do Kownc dla 
objęcia posady.

Nad całą partją „diejatelów" zawisło jakieś 
p”zekleństwo. Prawie wszyscy najznakomitsi ludzie 
z ich obozu, ci wlaśam, którzy najbardziej doka­
zywali w Polsce, skończyli swoją karjerę w sądzie 
kryminalnym. Właśnie i w obecnym wypadku, 
w liczbie obwinionych jest jeden b. sprawnik (na­
czelnik powiatu) i dwóch asesorów.

— Jenerał Czeitkćw mający wkrótce objąć 
zarząd gubernji żyiomiiskiej był w czasie powsta­
nia 1863 wojennym naczelnikiem nowogroazkiego 
powiatu. Dowolne kontrybucje, wszelkiego rodzaju 
łapowe, wyzyskiwania szlachty i żydów nie mogły 
jeszcze zaspokoić jego chciwości. Patrzał wojenny 
naczelnik z gniewem na niezninzezony majatek br. 
Chreptowieza. Właściciel, dobrze położony przy 
peteisburgskim dw'orze, tak akuratnie prowadził 
swe interesa i był tak ostrożnym, iż na żaden 
sposób ait można było do niego przyczepić się. 
Nie mogąc obedrzeć, postanowił tedj Gzertków 
okpić właściciela. Pusyła do rządcy jego adju- 
tanta z prośbą o pożyczenie na kilka dni karety 
i czwórki koni. Przychylają się na jego żądanie, 
lecz upływa miesiąc a Moskal karety nie odsyła, 
w końcu przysyła... kartkę, w której donosi o 
popsuciu się ka”ery i żąda, by mu na reperację 
przysłali 800 rs.

Tak:' człowiek ma być gubernatorem prowincji 
wołyńskiej, uczącej prawie 2 miljony ludności!

Ziemie polskie.
Umieszczamy poniżej tłumaczenie korespon- , 

dencji ze. Swięcian do gazety Russkie W itdpm.: i
„W ostatnich czasach, zgodnie z propozycją j  

katolickiego biskupa w W ilnie, nowomianowany ; 
święciański dziekan Kamiński przed czterma tygo--; 
dniami zac/.ął kazać w kościele po moskiewsku i

Przy założeniu w Warszawie moskiewskiego 
uniwersytetu przedewszystkieir miał fiząd peteirs- 
burgski na celu agitację panslawistyczną i znie­
sienie ważnego ogniska nauki i oświaty polskiej, 
jakiem była szkoła główna. Już same naznaczenia 
p.Lawrowskicgo, znanego panslawisty rektorem, było 
wymowną wzkazówką celów rządowych. Obecnie te się 
jeszcze lepiej wyjaśnia, mówrą bowiem o zapadłem 
już postanowieniu utworzenia stypendjów dla Bół- 
garów, Serbów, Czechów. Rusinów galicyjskich i t d .  
W ten sposób ściagans młodzież z zium słowiań­
skich do Warszawy, wyuczona po mośkiewsku, 
będzie stanowiła co rok powiększający sięz^stęp pro­
pagatorów l i t e r a c k i e j  j ednoś ć :  z Moskwą. — 
Zdaje nam się, że pomyli sic rząd w sfwoilńi ra­
chunku. Ani ludność polska nie przejmie się za­
sadami panslawistycznemi, dopóki ta „jedność" 
Słowian będzie się opierała ua powszeebnem uży­
waniu literackiej mowy moskiewskiej, auł młodzież 
słow.ańsKa przynęcona pieniąazmi nie zttoshwi- 
cieje w Warszawie. Znanym jest powszechnie fakt 
nieprzezwyciężonego powabu polskiego życia dla

Tygodnik Paryzki.
V.

(D okończenie )

Zanosi się także na nowy melodramat, 
□to jego treść: Przed tygodniem wi acał z Egiptu 
sławny lekarz Konstantyn James. Koło Saint-Cba- 
mas, wpadł do wagonu, w którym spał strudzony 
lekarz, jakiś nieznajomy, gołebrody chłopiec, i laską 
I ołowianą gałką zaczął bić po głowie nieszczę­
śliwego Anglika. Krew oblała twarz śpiącego 
śmierć zazierała przez zamglone oczy... James 
uie mając żadnej broni pod ręką, był jednak na 
tyle przytomnym, ż* zębami uchwycił skrytobójcę 
za rękę. Dziwnym zbiegiem okoliczności, pociąg, 
który miał zatrzymać się dopiero w Arles, stanął 
dla nabrania wody w Miram»>. Morderca, widząc, 
że dla braku czasu nie uda mu się dobić doktora, 
staje z flegmą przy oknie, i czeka, dopóki kon­
duktor drzwiczek nie otworzy.

— Cóżem panu uczyni! ? Pyta James.
— Jestem młody i biedny, potrzebowałem pie­

niędzy.. Nie gub mię pan.
Konduktor zbliżył się do wagonu. Wtedy 

nieznajomy otworzy ł drzwiczki i znikł bez siadu. 
Dotychczas nie zdołano go odszukać. Cały i aryż 
jeszcze więcej zajęty tym w ypadkiem niż procesem 
Tr kuppmana,: którym ostateczna rozprawa odbędzie

się z końcem bieżącego miesiąca. Ale może mię 
zapytacie, w jaki sposób możnaby z tego wypadku 
zrobić melodramat. Moim zdaniem sprawa bardzo 
łatwa. Jeden z naszych największych dramaturgów 
zamierza w rzeczy samej osnuć na powyższym wy­
padku wielki melodramat, w którego akcie czwar­
tym, sprawca zamachu zostanie poznany przez 
uubliczność po głębokiej rauie w ręce, którą mu 1 
zadały zęby sir Jamesa. Policja cieszy się już 
naprzód, bo wtedy będzie mogła odkryć na próżno 
dziś śledzonego złoczyńcę.

W świecie literackim robi wiele hałasu, od­
krycie niedrukowanej dotychczas sztuki sławnego 
pisarza Beaumarcbais. Komedja nosi napis: „Przy­
jaciel domu". Szczególnie zaś uderza, żo rzeczony 
utwór jest podobny jak dwie krople wody do Sup- 
phce d’ une femme, która to sztuka należy do 
płodów Girardina i Aloksandra Dumasa syua. 
Przedmiot ten sam, oba utwory maja po trzy akta, 
jednakową liczbę osób i te same sytuacje. Że zaś 
Beaumarcbais żył bardzo dawno, a panowie Ale­
ksander Dumas i Girardin należą jeszcze do ży­
jących, więc rzecz zrozumiała, iż mamy tu do czy­
nienia z plagiatem na wielką skalę. Postęp górą!

Przedsiębiorca wielkiej opery zamierza przy­
wołać do życia operę H.ale,vy’ego p. t . : „Karol
VI. “, która według ogólnego przekonania dla tego 
znikła ze sceny, że w niej znajduje się sławny 
cbói :

„Guerre aux ti/rans, jamais en France, 
Jartmis VAnglais ne regnera7*
Tymczasem bliższe poszukiwania wykazały, 

że rząd nie miał nic przeciw temu chórowi, ale 
nieśmiertelny Meyerbeer, dając wielkiej operze 
swoje dzieła, postawił warunek, żeby wszystkie 
utwory Halevy’ego zostały wyrzucone z repe^toarza. 
Co za wielka zawiść między wielkimi ludźmi! Dziś 
cieszą się wszyscy miłośnicy muzyki, że autor 
„Karola VI.“, „Królowej z Cypru", „Żydówki" i 
wielu innych nieśmiertelnych dzieł, odżyje na naj- 
pierwszaj scenie paryzkiej.

Rochefort jest oardzo zmartwiony, bo nieda­
wno umarła pewna osobistość, na którą w dra­
żliwych chwilach życia, ulubieniec pierwszego o- 
kręgu mógł liczyć jak my Polacy liczymy na 
Zawiszę. Nieboszczyk nazywał się Ambert, a był 
tak zapalonym rębaczem i republikaninem, że po­
czytywał sobie za najświętszy obowiązek obcinać 
uszy i nosy wszystkim monarchistom. W roku 
184» był prowincjonalnym prefektem, a po zama­
chu stanu, wiódł życie prywatne, polując gorliwie 
na przyjaciół drugiego cesarstwa. W przeciąga 
tych dwudziestu lat miał około czterdzieści poje­
dynków, a z każdego wyszedł cało. Do jakiego 
stopnia był prowokacyjnym, przekonacie się z na­
stępującego faktu :

Pewnego wieczora Arnbert siedział w jednej 
z mniejszych kawiarń przy włoskim bulwarze i

1 czytał Journal des Deoałs. Wchodzi oncer i 
I z grzecznym ukłonem prosi, by mu raczył dać 
j dziennik po przeczytaniu. Ambert skinął głową i 
j dalej czytał. W pięć minut oficer wra ia i pona- 
j wia swpją prśbę. Ambert daje drugi raz milczącą 

odpowiedź i dalej czyta. Gdy już skończył, rozdarł 
dziennik i rzekł do oficera: Widzisz pan, napro- 
zno starałeś się o dziennik, nic z niego nie zo­
stało". Nastąpiła wymiana biletów j pojedynek. Ofi­
cer padł nieżywy. W kilkanaście lat. w r. 1864. Am­
bert zszedł się w Jardin des Plames z jakimś 
starcem, który zdawał się go poznawać. Zawiązała 
się rozmowa. „Nie mi ałee pan przypadkiem poje­
dynku w roku —  ?“ zapytał starzec,— „Miałem i 
zabiłem oficera"—„Ja jestem pańskiem przeciwni­
kiem . . .  Pan jesteś zawsze republikaninem ? “ cią­
gną! starzec.,, —Zawsze. A pan ?“— „Z rojalisty zro­
biłem się także republikaninem", odparł były ofi­
cer. Po lali sobie ręce i poszli na obiad. Przy sto1̂  
pin n» pohybel cesarstwa.

Rochefort mia’ mowę pogrzebową, w której 
nie omieszkał podnieść przytoczonego wypadku, 
i omal, że się jak bóbr nie rozpłakał.

Polonia zjeżdża się do Paryża ze wszystkich 
stron świata. Co robi i jak się bawi, opisze w na­
stępnym liście.

Paryż 18. grudnia L. S.
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osiadających w naszym kraju cudzoziemców i ich 
prędkie asymilowame.

Rządy gospodarnjące w zi miach naszych 
prawie do reszty przeszastały niegdyś tak olbrzy­
mie dobra państwowe w Poluje. Frymarka narodo­
wego dobytku naszego doszła w Moskwie do naj­
większego stopnia i jest połączoną za każdym 
razem z krwawą obelgą, ponieważ narodowe dobra 
rozdają tym ludziom, którzy popełnili najwięcej 
gv ałtów i nadużyć nad Polakami. Drugie miejsce 
w tej mierze, jak prawie i we wszystkiem, gdzie 
chodzi o uciemiężenie naszego narodu, trzymają 
Pru&y. Ostarniomi czasy uchwalono w poselskiej 
pruskiej izbie sprzedaż zakładów górniczych pań­
stwowych na Szląsku, mianowicie sprzedano za 
kłady zwane Królewska Huta hrabiemu Henckel 
Puunersmark.

— W ziemiach naszych pod zaborem pru­
skim miasta znajdują się w pozycji nadzwyczaj 
przykrej, a mianowicie z tego względu, iż zbiegiem 
przeróżnych okoliczności, a głównie dzięki, ustawie 
wyborczej, wszystkie municypalne nrzęda wyborowe 
obsadzone bywają przez Niemców. W związku 
z wieloma innemi przyczynami, dopiero przyto­
czona okoliczność sprawia, iż niemczyzna znajduje 
się w Poznanskiem w pozj oji napastującej i nie ustę­
puje placu polskości

Z tym większą przyjemnością uotujemy fakt 
wyborów municypalnych w Gnieźnie. Na tych wy­
borach stronnictwo przeważnie złożone z Polakow 
odniosło najzupełniejsze zwycięztwo, i obecnie 
w radzie miejskiej gnieźnieńskiej zasiada pięciu 
Polaków.
— W sprawie stałego teatru narodowego w Poznaniu 

odbyło się 18 bm. wieczorem zebranie osób zaproszo­
nych przez tymczasową komisję teatralną. Ze 146 we­
zwanych przybyło tak z miasta, jak ze wsi tylko 
50 osób. Po odczytaniu obszernego referatu pana 
T. Żychlińskiego, na zapytanie przewodniczącego 
p. Adolfa hr. Bilińskiego, zgromadzenie oświad - 
czyło jednogłośnie, iż wzniesienie stałej sceny na­
rodowej w Poznaniu przyjmuje w zasadzm. Przy 
dy skubiji o , środkach, pp. Nowakowski, artysta 
z Krakowa i Sztengiel, dyrektor prowincjonalnego 
teatru, oświadczyli się z gotowością wprowadze­
niu stałej sceny narodowej na własne ryzyko. Po 
żywej rozprawie zgodzono się prawie jednogłośnie, 
ażeby p. Nowakowski i Sztengiel, rozpoznawszy się 
z położeniem rzeczy i warunkami finansowemi, 
eżeli zechcą pomocy materjalnej, przedstawili ma­

jącemu wybrać się ściślejszemu komitetowi teatral­
nemu plan swego przedsięwzięcia, oraz warunki 
pod któremi mogą ».ę podjąć utrzymania stałej 
sceny, a komitet obmyśli ziszczenie tycli warun­
ków. Wybrano następnie komitet teatralny.

Wchodzi zatem tak ważna dla polskości 
sprawa teatru narodowego w Poznaniu na dobrą 
drogę i zamii nia się w czyn. Była przy przepro ■ 
wadzeniu tej sprawy dość silna opozycja, nawet 
na samem zebraniu odczytywano listy osób sprze­
ciwiających się założeniu stałej sceny w zasadzie; 
lecz opozycja tego stronnictwa, którego najznako­
mitszą ilustracją jest ks. prymas Ledochowski, nie 
ma siły i cieszyć się możemy, iż kierunek spraw 
publicznych znajduje się w ręku ludzi postępo­
wych.

łustrja  i Węgry.
Wobec ostatnich telegramów o pacyfikacji 

Dalmacji spoźnionemi wydają się szczegóły, które 
ją  poprzedziły; jednakowoż rzucają one niejakie świa­
tło na kroki rządowe. Jen. Rodieh miał otrzymać 
bardzo rozległe pełnomocnictwo amnestyjne, tudzież 
znaczne sumy do rozporządzenia (mówią o 200,000 
zł.). N. fr. Presse okrutnie się na to zżyma, i nie 
pojmuje, jak można wojiwać takiemi śroukami z 
rewolucją. Nic dziwnego — powiada— że powstań­
cy będą z nami grać w ciuciubabkę przez całą zi­
mę. Zdaniem N. fr  Pressy, misja Rodicha powin­
na być zastano wioną, aż dopóki układy z powstań­
cami nic doprowadzą do pewnego rezultatu.

Korespondent Zadaroki Triester Złng, pisząc 
d 17. b. in., uważa rokosz daimatyński za ukoń­
czony, i przypisuje zasługę tę energji i roztropno­
ści jen. Wagnera. JV. Fr. Presse spodziewa się, 
że teraz rząd chwyci się właściwych środków, by 
wprowadzić porządek w kraju. Jednym z głównych 
środkow ma być oddzieler.ie władzy wojskowej od 
cywilnej, i na dowód praktyczności tego, przyta­
cza N. Fr. Presse przykład Kroacji, którą Wę­
grzy potrafili przyswoić dla siebie za pomocą p. 
Raueha. Organowi centralistycznemu am się ma­
rzy, że zaspokojenie Chorwacji nie stało się przez 
oddzielenie władzy wojskowej od cywilnej, ale przez 
udzielenie autonomii krajowi.

Wobec wczorajszego telegrarńu ciura korespon­
dencyjnego me podlega już żadnej zgoła wątj liwo- 

śc i, że przynajmniej mniejszość gabinetu (Taaffe, 
Potocki, Berger) podała się stanowczo do dymisji.

Mimo to jednak, ponieważ nie na stąpiła do­
tąd najwyższa decyzja, przesilenie jest ieszcze w 
stanie permanencii, i stan ten prowizoryczny, jeśli 
wierzyć można telegramom rozesłanym z biura ko­
respondencyjnego do ’ niektórych organów prowin­
cjonalnych , może jeszcze przeciągnąć się do nie­
jakiego czasu.

Pisma wiedeńskie popierające „większość* 
ministerstwa. są rzeczywiście lub przynajmniej u- 
dają że są pewne utrzymania się frakcji Giskry 
przy sterze,- i zajmują się ciągle kwcstją przyszłej 

• p r e z y d e n t u r y  g a b i n e t u .  Zwracają one ciągle 
wzrok swój na ks. K a r o l a  A u e r s p e r g a ,  o 
którym między innemi donosi Taąblutt, że wobec 
kilku deputow anych w zy wających księcia, aby przy­
ją ł prezydjum gabinetu, oświadczył tenże, iż gotów 
jest uczynić to w razie, jeżeli cesarz przychyli się 
do zasad w memorjale pięciu ministrów wyrażonych.

O ąudjencji hr. Potockiego u cesarza dowia­
duje się Morgenpost z „pewnego* jak mówi źródła, 
że na wynurzone przez cesarza życzenie, aby mi­
nister rolnictwa cofnął swoją dymisję i pozostał 
nadal w gabinecie, tenże przedstawił monarsze, iż

„królestwo Galicji, którego właściwie jest reprezen­
tantem w radzie korony, niezadowolone jest nie- 
przychylnem zachowaniem się większości minister­
stwa co do żądań zawartych w rezolucji galicyj­
skiej.* Na to zapewnić go miał cesarz, iż życzy 
sobie, aby uprawnione żądania ziomków ministra 
zostały zaspokojone, oraz wyraził nadzieję, że to 
będzie mogło nastąpić ku obustronnemu zadowo­
leniu, puczem hr. Potocki uprosił sobie dzień czasu 
do namysłu, co mu przyzwolono. Wieczorem tegoż 
samego dnia naradzać się miał minister z pp. Gro­
cholskim, Adamem Potockim i Czajkowskim a „sku­
tkiem tej narady ma być dalsze pozostanie mini­
stra w gabinecie.*

— Nowa Presse dowiaduje się, że minister o- 
świccenia przedłoży Radzie państwa po nowym ro­
ku projekt do ustawy o podwyższeniu płacy i ró- 
wnorzędności nauczycieli w gimnazjach i szkołach 
realuych, tudzież o odjęciu trzeciej części opłaty 
szkolnej, którą dotąd rozdzielano między nau­
czycieli.

— Yaterland podał był w korespondencji z Pe­
sztu wiadomość, że Lloyd węgierski otrzymał z 
„kancelarji państwa* kwotę 250 zł. za umieszcze­
nie nieistniejącego „memorjała strunnietwa feodal- 
nego*. Wiener Ahndpost pozostawia Lloydowi 
odpowiedź na uczyniony mu zarzut fałszerstwa; 
co się zaś tyczy „kancelarji państwa* tj. oddziału 
prasowego w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
oświadcza Wiener Abendpost z wyższego upowa­
żnienia jaknajkategoryczniej, że wiadomość podana 
przez Yaterland jest w całej swej treści bezczel- 
nem kłamstwem, a przytem wzywa, ona wspomnia­
ny organ feudalny, aby przytoczył dowód na po­
parcie swego twierdzenia.

Czynności Rady Państwa.
Wybiany jeszcze na ostatniej kadencji Rady 

państwa wydział n o t a r j a l n y  odbył d. 19. b. m, 
drugie posiedzenie pod przewodnictwem Limbeka. 
Ze strony rządu obecni byli minister sprawiedliwo­
ści dr. Herbst, szef sekcyjny Waser i sekretarz 
ministerjalny br. Lichtenfels.

Członek tej komisji dr. Leonardi, którego na 
ostatniem posiedzeniu przed zamknięciem przeszłej 
sesji wybrano sprawozdawcą, zaproponował prze­
prowadzenie dyskusji nad zasadami, na jakich opie­
rają się wniesione przez rząd na przeszłej sesji 
Rady państwa dwa projekta do ustaw notarial­
nych.

Pierwsze pytanie, czy  i n s t y t u t  n o t a r j a l ­
ny j e s t  n i e z b ę d n y  dla sądownictwa urządzo­
nego podług zasad umiejętności, dośtt iadczenia i 
potrzeb czasu, rozwiązane zostało po dłuższej dy- 
skusj jednogłośnie w sposób p o t w i e r d z a j ą c y .

Co do drugiego punktu, czy i o ile forma 
notarjalua przy sporządzaniu dokumentów ma być 
zaprowadzoną, rozwinęła się żywa dyskusja, a po­
nieważ referent zapuścił się przytem w szczegó­
łowe kwestje, j a k i e  dokumenta mają być nadal 
sporządzane w formie notarjalnej, przeto po prze­
dyskutowaniu ogólnych zasad, uchwalono przystą­
pić zaraz do szczegółowej dyskusji pad projektem 
rządowym względem formy notarjalnej niektórych 
dokumentów, tudzież sądowej lub notarjalnej lega­
lizacji dokumentów tabularnych.

Dalsze obrady i powzięcie uchwały odroczo­
no jednak do następnego posiedzenia.

Dnia 20. b m. odbyło się pierwsze posie­
dzenie komisji wybranej z R a d y  p a ń s t w a  
d l a  r e o r g a n i z a c j i  s a n i t a r n e j  adr n i -  
n i s t r  a j i.

Dep. dr. Roser wniósł, by projekt rządowy 
posłać rzeczoznawcom, którzyby bez wszelkich o- 
gródek otwarcie o nim swe zdunie wypowiedzieli, 
a następnie i do obrad komisji przypuszczeni zo­
stali. Wnioskodawca proponował trzech takich do­
świadczonych rzeczoznawców: dyrektora szpitalu
wiedeńskiego dr. Hoffmana, prymarjusza di, Hal­
lera i lekarza powiatowego dr. Gausteia,

Po dłuższej dyskusii, w której brali udział 
wszyscy członkowie komisji przyjęto wniosek dr. 
Rosera z tym dodatkiem, by wybrać jeszcze je­
dnego rzeczoznawcę z lekarzy czeskich. Wybór 
takiego lekarza poruczono dr, Pauerowi i dr Ro- 
serowi.

W końcu obrano referentem komisji dr. 
Czedika.

Po ostatni m posiedzeniu llady państwa ze­
brała. się komisja b u d ż e t o w a  na naradę. Pre­
zes komisji Hopłen zapytał, czy petycje dzienni­
karzy o zniesienie stemplów i marek należy oddać 
osobnemu referentowi.

Komisja przyjęła wniosek dr. G. Grossa, by 
petycje te oddać dr. Banhansowi, któremu poru­
czono w budżecie na r. 1870 rubrykę: stemple Za­
razem polecono dr. Banhansowi, by w przedmio­
cie tym wypracował osobny, szczegółowy re­
ferat.

Przyszłe posiedzenie tej komisji odbędzie oię 
12. stycznia 1870 r.

Sprawy zagraniczne.
Paryż d. 18. grudnia. 

(Korespondencja DAenniko Polskiego.)
(Sz.) Kryzys ministerjalna nie postąpiła ani 

o krok. Dawny gabinet prawie już nie istnieje, bo 
wszyscy uważają go za pogrzebany, ale nowy jeszcze 
nie utworzony. Jest to formalne bezkrólewie wywie­
rające na fok ogólnycL spraw najzgubniejszy wpływ.

Mówiono że cesarz wezwaszy do siebie jednego 
z koryfeuszów nowej -większości, hr. Napoleona Daru, 
ofiarował mu tekę w nowem ministerstw ie, ale wiado­
mość ta okazała się przedwczesną. Na zebraniu lewego 
centrnm, które odbyło się wczoraj, hr. Daru oświad­
czył kolegom, że w rzeczy samej konierował z cesa­
rzem, ale równocześnie me omieszkał dodać, że o powie­
rzeniu mn ministerjalnej teki mowy nie Lyło. O czem 
właściwie rozmawiał z cesarzem p. Daru nie cLciał 
powiedzieć.

011ivier przybiera jakąś dziwnie zagadkową po­
stawę. Wystąpiwszy z programem, który był nie tylko 
na wskroś liueralnym, lecz nawot nosił na sobie cechę 
radykalizmu, i głosowawszy w izbie przeciw kandyda­
towi rządowemu, p. Du M iral, nie miał później od­
wagi iść zgodnie z treścią swego programu, w którym 
oświadczył się przeciw rządowym kandydaturom, i nie 
głosował nawet przeciw takim wyborom, które nie 
tylko opozycja ale i lewe centrn.n uważało za niele­
galne. Takie chwiejne postępowanie podkopuje co raz 
więcej jego wpływ między członkami lewego centrum. 
Ale być może że p. Ollmer, mając już nominację na 
prezydenta w kieszeni, nie chce zbyt jawną opozycją 
przeciw rządowi, zrażać sobie dawnej większości, 
na której poparcie ciągle jeszcze liczy. Bądź co bądź, 
taka gia jest dość hazardowną, bu zniechęcając ku 
sobie lewe centrum, nie ma żadnej pewności, że po­
zyska resztę izby. A lewe centrum połączone z całą 
opozycją stanowa potężną falangę, przeciw której nic 
nie pomoże dawny zastęp arkadjuszów.

Telegramy jakie monarchowie Prus i Moskwy 
wymienili między sobą przy sposobności jubileuszu 
orderu św. Jerzego, zrobiły w naszych urzędowych 
kclarh dość wielkie wrażenie. Nie tajno tu nikomu, 
że między Berlinem a Petersburgiem istnieją dość 
serdeczne stosunki, — ale w każdym razie nie spo­
dziewano się, żeby północni mocarze, chcieli tak jawnie 
manifestować swoje sympatje. Demonstracja ta najwię­
cej nie na rękę samemu cesarzowi, który podczas 
grecko-egipskiego sporu stając po stronie wicekróla, 
groził Anglji, wspierającej Wysoką Portę, przymierzem 
z Moskwą. Dziś,' po toastach wznoszonych w Berlinie, 
za zdrowie północnego cara, Anglja widzi, że gioźba 
napoleońska była strachem w konopiach, bo Moskwa, 
złączona z Prusami węzłem przymierza, nie może być 
nigdy szczerą sprzymierzeńczynią Francji.

Pisałem wam w swoim czasie, że jenerał Fleury, 
mianowany ambasadorem w Petersburgu, n ie.m a ża­
dnej misji do spełnienia. Dziś donoszą z Petersburga, 
że jenerał domagał się od cara, aby Moskwa dała
hasło do powszechnego rozbrojenia, na co Aleksander 
II. miał odpowiedzieć, że inicjatywa do tego kroku 
powinna wyjść z lunej strony, ponieważ polityka mo­
skiewska, była za jego panowania zawsze pokojową. 
Niektóre dzienniki wołają teraz, że Fleury miał w
rzeczy samej pokojową misję. Ależ taką samą misję 
maja do spełnienia wszyscy nasi zagraniczni posło­
wie. Napoleon wstąpiwszy teraz Da drogę. parlamen­
tarną, chciałby dla wzmocnienia.swojej dynastji prze­
jednać się z całą monarchiczną Europą, i w tym 
cela polecił swym pełnomocnikom w Berlinie, Peters­
burgu, Londynie, Florencji i Wiedniu, aby jak naj­
spieszniej poruszyli kwestję rozbrojenia. Cierpka 
odpowiedź Moskwy pozwala wnioskować, że w Berli­
nie nie doczeka się także zbyt dobrego przyjęcia
propozycja rządu francuzkiego. Anglja zajmie wycze­
kujące stanowisko, i tylko jedna Austrja odpowie 
przychylnie. Czy potem Napoleon wystąpi samowtór 
z Austrją i zaproponuje rozbrojeni) — czas okaże. 
Mnie się zdaje że nie zechce zrobić fiaska, jak z da- 
wnemi projektami kongresów.

Mogę was zapewnie że wskutek propozycji hr. 
Beusta, który ostatniemi czasy przyczynił się najwię­
cej do utrzymania pokojn na Wschodzie, wielkie euro 
pejskie mocarstwa zajmują się co raz gorliwiej kwe- 
stją neutralizacji suezkiogo kanału. Że zaś Wysoka 
Porta nie chce żadną miarą przystać, aby kanał, prze­
cinający jej prowincję, był na przypadek wojny z wi­
cekrólem., nieprzystępnym dla jej okrętów, więc An­
glia proponnje zakupijnij przez wszystkie mocarstwa 
całego przesmyku Suez. Turcji podoba się ten pro­
jekt, zwłaszcza, że w jej skarbie wielki brak pienię­
dzy. Ciekawiśmy bardzo, czy projekt ter przyjdzie 
do skutku. Byłoby to wielkie zwycięztwo cywi­
lizacji.

Piszę i piszę, a zapo nniałem o dość ważnej 
rzeczy. Rozeszła się tu była pogłoska, że w gabine­
cie, który ma być utworzony po sprawdzaniu wybo­
rów, Thiers obejmie tekę ministra spraw zewnętrznych 
Możecie sobie wyobrazić, jakie wrażenie zrobiła ona 
w pierwszej chwili w pruskiej ambasadzie. Thiers 
nie uznaje wielkich aglomeracji, a więc nie przystałby 
żadną miarą na zjednoczenie Niemiec. Po dłuższych 
staraniach udało się dociec, że wiadomość ta była 
zwykłą bajką, bo Thiers nie był nawet w Tuilerjach. 
Nie prawdziwą okazała się także pogłoska, jakoby 
Cuizot odwiedzał często cesarza

List niniejszy zakończę wzmianką o jednej 
z najnowszych publik acyj na polu historyeznem. Dr. 
Zeller wydał u Didiers pierv, szy tom swojej historji 
XVI. wieku, noszący napis: Italie et Mertaissance. 
Dzieło to, napisane nadzwyczaj malowniczym sty­
lem , może zająć wszystkich nowożytnych czytel­
ników, bo jest w niem poruszona epoka Piusa II. i 
Sykstusa IV, (od r. 1453— 1492) kończąca się twier­
dzeniem, że VTłosi nie mieli wtedy ani ojczyzny, ani 
religii, tylko sztukę, oraz epoka Karola VIII. Ale­
ksandra VI. Juljusza II. i Leona X. tj. od roku 1492 
do 1525. W drugim toinie, który niezadługo wyj­
dzie, będzie poruszona kwestja reformacji w Niem­
czech a w trzerim stosunki polityczne, literackie we 
Francji.

Bruksella, 17. grudnia. 
(Koresp. Dzień. Polsk.)

(J.) Zaproszony przez was do wspołpracowni- 
ctwa, zaczynam pisać, chociaż z góry musicie być 
przygotowani, że o polityce nie wiele się odemnie 
dowiecie. Belgia za małą odgryw a rolę w ustroju 
państw europejskich, by jej domowe intrygi lub kwasy 
mogły odegrać jaką rolę w świecie politycznym. Za­
miast więc nudzić wyliczeniem projektów rządowych, 
przedkładanych naszemu parlamentowi, wolę donieść 
wam dziś o jednej z najnowszych publikacji, której 
doniosłość jest niezaprzeczona.

Dawny jałmużnik przy cesarskich liceach w Pa­
ryżu, a dzisiejszy wielki rabin belgijski, p. Elie Ary- 
stydes Astruc, wydał temi dniami w języku francuzkim 
niewielką broszurę, pod napisem: His tor ja  Żydów i ich 
wiary. Śliczna to publika)ja pod względem stylu, a 
przedewszystkiem dla czystości ducha, którym jest 
natchnięta. Dla przekonania was, jaka to piękna rzecz, 
przytoczę z niej niektóre ustępy:

„Pierwszy ze wszystkich ludzi* — mówi autor, 
„otrzymał im.ę A d a m ,  co znaczy p o w s t a ł y  z z i e ­
mi ,  a że żleby mu było, gdyby był został sam, więc 
Bóg chciał mu dać towarzyszkę, któraby mu była po­
dobną. Podczas głębokiego snu, w którym się znaj­
dował, Bog, mówi biblja, wyjął część z niego samego 
i utworzył pierwszą kobietę, E w ę ,  m a t k ę  ż y j ą ­
cyc h .  „To jest kość z mych kości, to jest ciało z 
mego ciała!* zawołał Adam ujrzawszy po raz pierw­
szy swoją towarzyszkę, którą mu zesłała dobroć Boga. 
Cudowna alegorja, która wypowiada tę wielką prawdę, 
że mężczyzna i kobieta są sobie iówni. i że przezna­
czeniem ich jest, łączyć się świętemi węzłami mał­
żeństwa.*

„Największy to  przywilej dla ludzkości, że otrzy­
mała wolność; j  ;j obowiązkiem pełnić praw a b o że; 
ale obok tego może ona nie słuchać, lecz w takim 
razie powinna sama sobie przypisywać wszelkie cier­
pienia. Dia wykazania tej prawdy, tradycja hebrej- 
ska zachowała inną alegorję: Adam i Ewa żyli oto­
czeni samem dobrem w cudownym ogrodzie, który się 
nazywał Edenem -lub Rajem , a który powinni byli u - 
prawiać i strzodz. W ogrodzie tym było tylke jedno 
drzewo, z ktorego nie wolno im było zrywać owoców. 
Lecz namówieni przez w ęża, najgorszego ze wszyst­
kich zwierząt, zjedli owoc zakazany i od tego czasu 
utracili pierwotne szczęście, za co tak  ich ja k  i ich 
potomków dotknęły wielkie cierpienia.*

„Skoro ludzie z jednej tylko matki i z jednego 
ojca, więc powinni tworzyć jedną tylko rodzinę, Oraz 
kochać się i nawzajem szanować, jak  każde rodzeń­
stwo.*

Tak więc p Astruc czerpie z biblji nie czcze 
przesądy, ale śliczne myśli, wielkie zasady, pojęcia o 
wolności, równości i braterstw ie.

Dałby Bóg, żeby pismu święte mogło być wszę­
dzie tak  wyjaśniane. Od izytałem uważnie całą pracę 
zacnego rab ina , i uderzył mnie ta k t i zdrowy zmysi, 
z jakim  wyświeca nie tylko początek familji hebrej- 
sk ie j, lecz zarazem rozmaite przejścia żydowskiego 
ludu, jegc pojęcia i zasady, a przytaczając jego pie­
śni narodowe i wytłumaczając święte tradycje, oddaje 
legendzie co do niej należy, a prawdzie co je s t real­
nie prawdziwem. Oto np. cc mówi o prorokacł : „O 
prorokach miano dotychczas błędne pojęcie; Uważauo 
ich za ludzi, przepo* iadających przyszłość i mających 
władzę cudotwórczą, H istor,a hebrejska jasno udowa­
dnia , że ich prawdziwa misja polegała na uczeniu i 
moralizowaniu lu d u , tj. na utrzym aniu rozwoju su­
mienia w duchu patrjarchalnych i Mojżeszowych zasad.

W edług p Astruca, k tó iy  śledzi judaizm  aż dc- 
XIS wieku, prawa człowieka nie zależą od religijnej 
wiary a absolutna sprawiedliwość nie zważa na ró ­
żnicę między wyznaniem i narodowością.

Wspomniałem wam o tem dziełku ze względów 
bardzo zrozumiałych. Kwestja żydowska je s t u nas 
piekącą, a rozwiązanie jej me zależy tyle od was o 
ile od samej izraelickiej ludności. Gdyby wasi żydzi 
zechcieli czytać takie dzieła , ja k  praca ich mędrca 
Astruca, nie mało przesadów, które ich dziś od was 
oddalają, zginęłoby bezpowrotnie, a w tedy i utw orze­
nie jednego społeczeństwa nie byłoby tak  trudnem . 
Niech który z waszych światlejszycŁ izraelitów prze­
tłumaczy tę  niewielką broszurę, niech wasze kahały 
postarają się o to, by ją  zaprowadzono do niższych 
zakładów naukowych, a przekonacie się że niezadługo 
wyda ona piękne owoce.— Wtedy i lisi mój niniejszy 
okaże się pożytecznym.

K r o n i k a .
* M ianow ania. C esarz raczy ł zarząd z ić  ab y  P a -  

w ł o w i  M o r a w e t z o w i  nad rad  -y fm an so w ju ia  i dy rek to ­
row i lw ow skiej p o \ iatow ej dy rek c ji skarbow ej, p rzy  p rzen ie ­
sien iu  go n a  w łas.ią  prośbę w s ta ły  stan  spoczynku, w y ra io -  
iii zostało  n ajw yższe  zaduw olenh  za jeg o  w ielo letn ie  w ierne  
i poży teczne n słu g i. M in is te r sk a rb u  przeniósł, rad cę  f in an ­
se  w eg > i pow iatow ego d y rek to ra  skarb o w eg o  F r a n c i s z k a  
S ou k u p a  z S tan isław ow a do Rzeszów a, i m ianow ał pow iat, 
kom isarza  skarbow ego pierw szej k lasy  w K rak o w ie  I g n a ­
c e g o  S f y d l e r a  i sek re ta rea  finansow ego p rzy  galicy jsk ie j 
k ra  owej dy rek c ji skarbow ej L eopolda H a y l l i n g a  D e g e n -  
f e l d a  fadeam i finansow ym i i d y rek to ram i pow iatow ych  dy- 
rekey j sk a rb o w y c h , p ierw szego dla S a n o k a , d ru g ieg o  dla 
S tanisław ow a.

* Ł o te r ja  fan tow a n a  k o rzyść  za łożonego  w K ra ­
kow ie s ta ran iem  d r. A d rian a  B a ran ieck ieg o  m n zeu a  techn i­
czni p rzem ysłow ego  o d u jd z t. się d o la  7. sty czn ia  1870 r. 
B iletów  dostać m o żna w e L w ow ie w k asy n ie  m iessczańsu iem , 
w a jen c ji dzienników  nap rzeciw  k a ted ry  i w cu k ie rn i Ż m u­
dzińsk iego .

* W y b o ry  u zu pełn ia jące  do R a d  pow iatow ych. 
Do rad y  pow iatow ej ja s ie lsk ie j n a  cz ło n k a  a g rupy  w ię ­
kszych  posiadłości w ysrany  zozta ł p. A polinary  P rz y łęck i, 
w łaśc ic ie l W olicy  i n o ta rju sz  w Ja ś le , a  do R ady  pow iato­
wej sk a leck ie j z tej sam ej g rupy  p. A n ton i F edorow icz, w ła­
ściciel części taou la rn e j w H ału szczy ń cach .

* F . Acłiillbfe M aro przed ło ży ł W ydzia łow i T o ­
w arzystw a p rz y ja o ó ł sceny narodow ej p isem ne ośw iadczen ie , 
iż uczniom  szkoły  d ram atycznej bezp ła tn ie  będzie udzielać 
n a u k i sz erm ierstw a b ron ią  ręczną , o fiaru jąc zarazem  u a  ten  
cel w łasny lo k a l i  po trzebne p rzy b o iy .

P rzy jm u jąc  z w dzięcznością  to ośw iadczenie, składa 
W ydzia ł T ow arzystw a p rzy jac ió ł sceny  narodow ej p . A. M a- 
rem u  publiczne pudziękow anie.

Z W ydzia łu  T ow arzystw a p rzy jac ió ł sceny  n a  odow ej. 
Lw ów  dn ia  15. g ru d n ia  1S69.

* Z i  ol w  j a h e i t l n  J  u l znan y  n a sz  pow ieściopi- 
arz, baw i we Lw ow ie od a n i k ilku .

* W ypadk i m k j s o c w c .  Z a  ro g a tk ą  S try jak ą  
w realności zv an e j R ydlów ką, sk radziono  rzeczy rozm aite  
w artośc i k ilk u se t z ł. Z łodzie je  rozw alili m ur i  w łam ali się do 
pom ieszkan ia. W czuraj rano u w ięz iła  policji m u rarza  który 
ten  m ur budow ał.

* Z  W ojn lłow a piszą n a m , i e  tam tejsze  ra d a  
gm inna idąc  za  p rzyk ładem  rady  gm innej m iasta  K ału sza , 
n a d a ła  honorow e obyw atelstw o c. k . kom isarzow i w K ałuszu  
p . Z b ierzehow skiem u, k tó ry  u a  w yazczi gó lo ien ie  zas łu ży ł 
sobie pod każrlym  w zględom  ja k o  p raw y  u rzęd n il i  rzad k ich  
Cnót obyw atel k ra ju .

* Z a b ó j s t w o .  W B ed ry k o w cach  w pow. zaleszczy  
ekira  dn ia  11. b. m . w łościanin  F edor K aro l zn iecierp liw io­
ny  k łó tliw ością  sw ojej żony, schw ycił ją  -u  gardło  i zad u sił. 
O dstaw iono go  do są d u , gdzie  od ra z u  wyzDał zbrodnię.
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* Samobójstw*. W  R ozdzia łow ie  w pow . sokal- 

skim  dn ia 10. b. m. pow iesiła  się A nna Z iobrow ska, d/.ie- 
y. -ay n a  i6 - ie tn u  w  dom u rodziców , podczas ich nieobecności. 
N a k rz y k  dzieci zbiegli się sąsiedzi, lecz nie zdo ła li już 
u ra to w ać  n ieszczęśliw ej. P rzyczyna sam obójstw a niew iadom a. 
T eg o ż  d n ia  w T rapezy  w pow. sanockim  pow iesił się w ło ­
ścianin  65 la t  liczący, k tó ry  sku tk iem  wiel detn iego  boln 
g łow y popadł nareszcie  w szaleństw o.

* Z L U  W isłoka. P ow róciw szy  o n eg d a j ze s to ­
licy  n a  w ieś —  w y czy ta łem  w  k ro n ice  w iedeńsk ie j D zien ­
n ika  Polskiego w zm ian k ę  o n asze j „C zy te ln i akadem ick ie j*  
w e L w ow ie , i z p rzyjem nością, d o strz e g łe m , że p rzeciw nicy  
w p ro w ad zen ia  b ila rd u  do  c z y te ln i — z n a jd ą  p o p a rc ie  i 
w  D zienniku Polskim  — że w ięc n ie  b ę d ą  odo so b n ien i w 
z d an iu  sw o jem , ja k o  czy te ln ia  nie j e s t  m ie jscem  sto sow nem  
d la  g ry  w  b ila rd . U ch w a ła  w p ro w ad za jąca  b ila rd  do czy ­
te ln i  n ie  b y ła  b y n a jm n ie j je d n o g ło śu ie  p o w z ię tą  —  uwszem 
m ia ła  o n a  licznych  i w y trw a ły ch  p rzec iw n ik ó w , w k tó ry c h  
im ien iu  u p rasza m  szan o w n ą  re d a k c ję  —  by  n ie  odm ów iła  
go śc in n o śc i w  łam ach  d z ien n ik a  sw ojego  d la  ty c h  k ilk u  
słów , k tó ry c h  ce lem  je s t  w yr ażan ie  całej n iesto sow nośc i te j 
now ej zm iany  s ta tu tu  i zg u b n y ch  sk u tk ó w , ja k ie  u chw ała  
cz ło n k ó w  c zy te ln i d n ia  31 p a ź d z ie rn ik a  p o w zię ta  n a  c a łą  
p rzysz ło ść  te j in s ty tu c ji  w yw rze. P o w ied z ia łem , że m yśl 
w p ro w ad zen ia  b ila rd u  do  czy te ln i, n ie  w e w szystk ich  cz ło n ­
k a c h  sto w a rzy szen ia  zw olenn ików  zn a laz ła .

Z  p o c z ą tk u  w p raw d z ie  liczba, a n tib ila rd z is tó w  b y ła  
b a rd zo  m a ła  —  ta k  dalece , że  na  p ierw szem  zg ro m ad zen iu , 
n a  k tó re m  k w es tję  b ila rd o w ą  o m aw iano , za ledw ie  dw óch 
s.ę  zn a laz ło , k tó rz y  sp rzec iw ia li się b ila rd o w i w czy te ln i. 
J e d n a k ż e  m a ła  t a  liczb a  opozy c jo n is tó w  w zro sła  z czasem  
w  dość  p o tę ż n ą  fa la n g ę  p rzec iw n ik ó w , k tó rz y  t ą d z  co bąd ź  
p o sta n o w ili do k o ń ca  w alczyć  p rzec iw  ogó łow i akadem ików , 
o św iad cza jący ch  się za t ą  n ow ością  w  czy te ln i, a  n aw e t 
w y s tą p ien iem  sw em  z T o w arzy stw ^  zam an ifesto w ać  p r z e ­
k o n a n ie  sw oje . O bóz te n  a n tib ila rd z is tó w  sk ła d a ł się w p rz e ­
w ażn e j części z ak adem ików  z ro k u  p ierw szego  —  k tó rzy  
p ie rw sz y  ra z  przestąp iw szy  p ro g i czy te ln i, w stępow ali do 
s to w a rzy szen ia  — k tó re g o  celem  je szcze  w ów czas by ło  „po- 
d rw an ie  środków  do k sz ta łc e n ia  się m o ra ln e g o "  —  k tó rzy  
w stę p u jąc  do czy te ln i, u w aża li j ą  za  u gn isko  życia  akad e  
m ick ieg u  —  a  n ie  za  k asy n o , ja k ie m  się za  zm ian ą  s ta tu tu  
w dalsze j k o n sek w en cji s ta ć  m u si. S p rz ec iw ia li się  rów nież  
b ila rd o w i ci z a k ad em ik ó w  sta rszy ch , k tó rz y  b y li z a ło ż y ­
c ie lam i czy te ln i —  a  sp rzec iw ia li się te rn  m o cn ie j, że w i­
d zie li, ja k  p rzez  w p ro w ad zen ie  b ila rd u  do czy te ln i —  cel 
te j  in s ty tu c ji  ta k  p ięk n ie  za łożony  —  z u p e łn ie  zw ich n ię ty m  

b y ć  m usi.
G łów nym  a rg u m e n te m  b ila rd z is tó w , p rzem aw ia jący m  

za  w p ro w ad zen iem  b ila rd u  do czy te ln i, je s t  t a  o ko liczność , 
że  do ch o d y  c zy te ln i p rz e z  o p ła tę  z g ry  w b ila rd  zn aczn ie  
się  p o d n io są  i  u ra tu ją  su c h n tn e  finanse  in s ty tu c ji. A rg u m e n t 
te n  je d n a k  je3 t b ła h y m  —  bo czyż n ie  m am y  ' nnych  ź ró ­
d e ł d o c h o d u ?  Czyż w k ła d k i 250 cz łonków , p ła c ą c y e h  po 
3 lu b  4 zł. roczn ie  n ie  w y s ta rc z ą  n a  u trz y m a n ie  c zy te ln i—  
z w łaszcza  że ź ró d ła  in n e  dochodów  n ie  są  d la  n a i  zam k n ię te . 
N a jlep szy m  te g o  dow odem  j psr o s ta tn ie  p rz e d s ta w ie n ie  
a m a to rsk ie  n a  z a k u p n o  b ila rd u  d an e  — k tó re  po  z a p ła c e ­
n iu  liczn y ch  kosz tó w  —  480 z ł czy steg o  zysku p rzyn io sło . 
O p ła ta  zaś  z g ry  W b ila rd  z p ew n o śc ią  ta k ie j numy roczn ie  
n ie  jr z y n ie s ie  —  a  o fiarność  pub liczn o śc i d la  ta k  zm ien io ­
n e j  in s ty tu c ji  z p ew n o śc ią  się  zm ien i. T a k  w ięc w p ro w a­
d zen ie  b i la n łu  do  czy te ln i finansów  je j  n ie  n a p ra w i, a  
z ro b i z in s ty tu c ji  p o d a jące j cz ło n k o m  sw ym  śro d k i do 
k sz ta łc e n ia  się  um ysłow ego  —  w spó lne  m iejsce  zabaw  
g ry  w  b ila rd  a  w k ró tc e  m o ż e .... i w  k a r ty .

A kadem ik A n tib ilardzista .

* Ś n l a t y n  21. G rndnia 1869. G dyby nie tab lice  n ad  
brzegam i P ru tu , oznacza jące  m iejsca  kąp iel, gdyby  nie do­
d a tk i, k tó re  p rzy  u iszczan iu  podatkó  w op łacać  m usim y na  
w yposażen ie  rad y  pow iatow ej, gdyby w reszcie  n ie  tab lica  z 
nap isem  „ R a d a  p o w i a t o w a  w Ś n i a  t  y n i p raw ­
dziw ie , n ie  w iedzielibyśm y n aw e t o istn ien iu  u nas tej in sty ­

tu c ji au tonom icznej; nie w idzim y bow iem  ani skn tków , ani 
korzyści d la  w spólnych in teresów  pow iatn i k ra ju !

PodróżniąC ym  przypom .na n ajgo rszy  stan  d ró g  i mo­
stów  istn ien ie  te j in sty tn e ji, a  p rzerw an a  k o m u n ik ac ja  m ię­
dzy  m iastem  i dw orcem  Loleji że lazne j, zdaje  się nie b ęd z ie  
m ia ła  k o ń ca , tem  bardziej, je że li się zw aży , że w ysoki sejm  
p ostanow ił nad  w niesionem i prośbam i i zaża len iam i gm in i po­
w ia tu  o p rzyw rócen ie  tej kom unikacji, ze w zględu n a  sp ra ­
w o falt m ałej wag" p rzejść do porządku  dziennego.

D w a l a t i  upływ a od czasu jed y n e j zbaw iennej uch w ały  
ani i ty ń sk ie j rady pow ., dotyczącej zaprow adzen ia  czy teln i po­
w iatow ej w Ś n ia iyn ie , rok  u p ły n ą ł od czasu  zatw ierdzen ia  
u a tu tó w  przez w ładzę polityczną, sześć m iesięcy upłynęło  
od czasu  podniesien ia  kw oty na te n  cel uztanow ionej z 
fun  duszu  rad y  pow iatow ej, k ilk a  m iesięcy  m inęło od 
od cs8su  rezygnacji jed n eg o  członka kom ite tu  zaw iad u ją ­
cego, a  czy teln i jak nie było tak  n ie  m a, i obaw iam y siS 
ty lko , b y  W y d zia ł pow iatow y n ie  u zn a ł za stosow ne, nad  tą  
sp raw ą , jak o  przedw czesną, p rzejść do porządku dziennego, 
podobnie ja k  to  uczyniła  nasza  rep rezen tac ja  gm inna p rzy  
u c h w a l liu  b u d że tu  n a  rok  1868.

N iedbałość rep re zen tac ji pow iatow ej w  sp e łn ian ia  obo­
w iązków  cięży  pzzew ażnie na  W ydziale pow iatow ym , a od 
czasu, gdy najzdo ln iejsi i noj.-zynniejsi jeg o  członkow ie, ks. 
O zark iew icz  i d r. U rbuńsk i w ystąpili z W ydzia łu , za ried b u je  
s ię  on z u j-e łn ie ii  nie dziw , z pozostałych  bowiem czterech  
członków , c . k . no tarjnaz  i lek a rz  pow iatow y zajęci są  swo- 
je m i urzędam i i p rak tykam i, a osta tn im  dwom  niety le  m oże 
zbyw a na  dobrych chęciach  ile n a  zdolnościach. O prócz 
togo je s t se k re ta rz  ra d y  pow iatow e] pom ocnikiem  adw okata  
tu te jsz e g o ; c ł a  pow aga rep rezen tac ji powiatowi j i c ięża r  
u rzędow an ia  spoczyw i przeto na b arkach  kance lis ty  i w o­
źnego , k tó rzy  znów  n ie  m ogą la ła tw ić  n iezliczone zaża len ia  
gm in w iejskich lub pojedynczych  ich członków  przeciw  n a d ­
użyciom  dotyczących naczeln ików .

P rzy  tak im  sk ładzie  W ydziału  pow iatow ego, p rzy  b ra ­
k u  członkom  jeg o  pośw ięcenia obyw atelsk iego , gorliv  ści i 
p ilnej czynności, zw ażyw szy n ad to , że ca ły , przesz ło  4000 
z łr . w ynoszący fnndasz  R ady pow iatow ej zużyw a się w ca- 

,  ło śe i n a  pensje u rzędn ików  i na  kosz ta  kom isji, n ie przyno­
szących  uadnych ko rzyści, n ie m ożem y n ie  w ypow iedzieć p rze­
k o n a n ia  naazego. -< c ięża ry  ponoś m e na w yposażenie re ­
p rezen tac ji pow iaTowej w Ś u irty c ie ' są bezkorzystn ie  zm ar­
n o w an e .

P rz y  te j sposobności podajem y pod sąd opinii pub li. 
cznej orzeczenia  śn ia tyńsk iegn  W ydzia łu  p  iw iatow ego z d. 
25. lis to p ad a  h. r. do 1. 1146 i z d. 15. g ru d n ia  b. r. 1. 
1208 znosrąoe  t r ry  jednog łośne  nchw ały  rad y  gm innej w 
Ś n ia ty n ie  z 14. i 27. p aźd z ie rn ik a  i 23. listopada b . r. z 
następn jącyn . w yjaśn ien iem  przedm iotu

W  roku 1867 postanowiła rada gm inna, ażeb y  w celu 
uwolnieni* gm iny od w yzyskiw ania jej przez spekulantów.

pob ierać  dochód r  p rop inacji w e w łasnym  zarządzie , a  gdy
w celn w ykonan ia  tej uchw ały  w szelkie potrzebne poczyniono 
kroki zw ołał nacze ln ik  gm iny posiedzenie nadzw yczajne, 
p rzed łoży ł rndz.w m iejskiej d ek la rac ję , p rzygo tow aną przez 
prop inato rów  i n a k ło n ił w iększość obałam ucouych rudnych 
du oddan ia dzierżaw y tym  propinato ron i, za  roczny czynsz w 
kw ocie 10.000 złr. (w poprzednich  la tach  w ynosił czynsz 
ręczny  16.000 złr.) D arem n e  były usiłow an ia  m niejszości, o 
dobro m iasto dDających rad n y ch , ażeb y  n iedopuśeić  te j szko­
dliwej uchw ały , darem ny ich p ro te s t p rzeciw  tak iem u  n a d u ­
życiu  ze s tro n y  nacze ln ik a  gm iny. N a rek u rs , w niesiony 
przez m niejszość radnych  do W ydziału  pow iatow ego zo sta ła  
im  doręczoną po up ływ ie  całego  ro k u  rozo lucja  z orzecze­
niem  : „że  w ynikiem  pojęcia  autonom ii gm in u ch w ała  rady 
gm innej zn iesioną być  n ie m oże." W sk u te k  tego  orzeczeuia 
dopuszczało  się tow arzystw o, złożone z p ró żn iak ó w  staro- 
zakonnycb , rozlicznych n ad u ży ć  przy lic y ta c ja c h  gm innych, 
w yzyskując jaw n ie  o d stępnegs od rzetelnych  przedsiębiorców  
dzierzaw . N ieopodatkow ane to rzem iosło  doprow adziło , n a ­
reszc ie  do tego, że  w o sta tn ich  trzech  la tach  licy tac je  gm in­
ne odbyw ały  się bez o ferentów , bo przedsięb iorcy  ośw iad­
czyli w yraźnie, że  ja k  d ługo speku lauci w y łu d zać  będą od 
n ich  odstępnego przy licy tac jach , ta k  d ługo  oni żadnych  do­
chodów gm inuycn w drodze licy tac ji w ydzierżaw iać n ie  
m yślą .

A żeby w ięc zapobiedz tem  nadużyciom  k ilk u  speku­
lan tów . p ostanow iła  rad a  m iejsita  odrzucać  spóźnione i do­
piero po odbytych fo rm alnych  licy tac jach  w noszone oferty  
tak ich  speku lan tów . W ydział pow iatow y zaś bez w zględu 
uu oczyw istą korzyść  tego p ostauow ien ia  ra d y  m iejskiej 
uw zględn ił n ieuzasadniony  rek n rs  W zm iankow anych speku­
lantów  przeciw  odrzucaniu  ich (ofert p o licy tacy jn /ch , i zn iósł 
uchw ałę rad y  m iejsk ie j, n ie  raczyw szy naw et o tem  swem 
postanow ien iu  uw iadom ić rep rezen tac ję  gm inną. Aż nadto 
jest jaw nem , że osta tn ia  uchw ala  W ydzia łu  pow iatow ego  
je s t szkodliw ą d la  in teresów  gm iny.

Z astan aw ia  nas tak że  n ie  m ało  postępow anie naczeln ika 
gm iny naszej, k tó ry  będąc w W ydziale zastępcą k tó regoś Łtm  
zastępcy  w ydziałow ego, i b iorąc odzia ł w  obradach  w ydziału  
nad opisanym  przedm iotem , m ając nareszcie p rześw iadczen ie  
o sku teczności w zm iankow anych postanow ień i ady m iejskiej, 
n ie  s ta ra ł się p rzedstaw ić W ydziałow i, że u ch w a ła  jeg o  zno­
szącą  uchw ałę  Rady m iejskiej je s t  czyste ahsm dum , i że re ­
p rezen tac ja  gm inna nie za tw ierdzi ponow nie przeprow adzoną 
ju ż  licy tację , lecz odniesie się do wys. W ydziału  krajow ego  
z prośbą o zatw ierdzen ie  praw om ocnych i d la  d obra  gm iny 
korzystny ch uchw ał.

* W yd&nle zupełne plam  i .  p. W . S y ro ­
kom li. J a k  poniżej um ieszczony lis t żony śp. W . Syrokom li 
(K ondratow icza) św iadczy, nkaże  się w kró tce kom plet pism 
śp. S. uporządkow any  przez przy jac ie la  zm arłego poety W . 
K ory tyńsk iego . O dnośnie w ięc do ogłoszeń podaw anych przez 
nas w dzienn ikach  k ra jo w y c h , upraszam y osoby, k tóre ra ­
czyły  się zajm ow ać zbieraniem  sk ła d e t na rzecz w dow y, aby 
zechcieli p ieniądze uzb ierane  ja k  najry ch le j D ajasłać  do księ­
garn i n a s z e j ,  g d \ ż  w celu  zam knięcia  tych  rachunków  po­
trzebny  jest nam  w ykaz im ienny  osób, k tó re  datkam i jak iem i 
do sk ła d k i tej się przyczynili.

Lw ów  w G rudniu  1»69.
Gubrynowicz & Schm idt.

K sięg arn ia  przy p lacu  św . D ucha.
K opja.

Niżej podpisana, w im ien iu  w łasnem  i m ało le tn ich  dzieci 
śp. L udw ika K ondratow icza (W ład y sław a  Syrokom li) upow a­
żniam  księg arn ię  pod firm ą G ebethnera  i Wolffa w W ar. 
8Zawie do za jęc ia  się w ydaw nictw em  dzieł poetyck ich  n ie ­
boszczyka m ęża m ojego n a  rzecz m oją i m oich dzieci. F u n ­
d uszam i, ja k ie  są ju ż  na  ten  przedm iot zeb rsn e  i ja k ie  n a ­
stępn ie  w p ły n ą , ta ż  k s ię g a rn ia  z m ocy obecnego p ism a po­
kryw ać będzie kosz ta  w ydan ia , k tó rego  sprzedaż w raz ie  po ­
trzeby  pokry je , za liczką , ażeby re sz ta  dochodu czysta  p rze­
sz ła  w m oje ręce. N aukow y k ierunek  tego w ydania poru- 
czyłam  Fonu W incentem u K ory tyńsk iem u  z k tó rym  k s ię g a r­
n ia  pp. G ebethnera  i W olffa w tym  w zględzie znosić się zechce.

W ilno d. X (13) listopada 1869 r.
P aulina K on dra t owiezowa.

* B łbIJotekl pow ieko! 1 ro m an só w  VIII. j»ę- 
cioarkuszow y zeszyt zaw iera  obok dalszego  c iągu  K lem encji, 
początek  hum orystycznego  Utworu D ickensa  p. t. K lub Pic- 
kw icka.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Z p o w o d u  w y b u c h u  z a r a z y  n a  bydłu n a  B u­

kow in ie  ogran iczory  zo sta ł dowóz bydła i surow ych części 
bydlęcych z B ukow iny  do G alicji, m ianow icie z w yjątk iem  
stad  transportow anych  k o le ją  ż e la z n ą , ty lko  za  osobnem  ze­
zw oleniem  n am iestn ic tw a wolno pędzić bydło gościńcem  ku 
Zaleszczykom , Ś n iatynow i i K uttom , gdzie ustanow ione są 
kom isje do rew idow ania b yd ła . Kolej lw o w sk o-cze rn iow ncka 
z dniem  zaprow adzenia now ej ta ry fy , znosi dozw olone dotąd  
przy n iek tó ry ch  a rty k u łach  o pnszczau ie  d o ja tk n  na  ażjo  lub 
pew nego p rocen tu , z w yją tk iem  cu k ru  w ilości najm niej 80 
ctn . celnych za jednym  listem  frachtow ym  przew ożonego 
przez G alicję .

—  W h a n d l u  z b o ż o w y m  praw ie zu p e łn a  panuje 
s tagnacja . Ceny zboża spadają  za  g ran icą  i u nas podob iież. 
Z zachodnich  pow iatów  w yw ieziono przez  K raków  około 
4 .000 eetnarów  ży ta  do P ru s . G alicy jsk ie  m łyny parow e, 
k tó re  zak u p iły  znaczn ie jszą  ilość pszen icy  u ża la ją  się n a  
b rak  odbytu , poniew aż o w yw ozie an i m yśleć , a pupyt w 
G alicji n ie  dostateczny. L oco L w ów  płacono pszenicę 170 ft. 
7.80, ży to  160 ft. 4 .5 0 —4 .8 0 , jęczm ień  142 ft. 4 .2 0 , ow ies 
100 ft. 2.80

— W y p ł a t a  k c  p o n  ó w p rzy p ad a jący ch  n a  d n iu  1. stycz­
n ia  1870 r . n a s tą p i : 1) od ak c ji kolei pó łnoeuej n a  dn ia  3. 
■tycznia a to :  od całej ak c ji po 26 .25 , od połow y ak c ji po 
13 .121/ , ,  od »/. a ^ c ji po 5.25 bez od trącen ia  jak ichko lw iek  
w ydatków .

2) od asy g n a t akcy jn y ch  c. k. uprzyw . stow arzyszen ia  
bankow ego (w płata 80  zł.) po 4 zł. n a  ra c h a n k  dyw idendy 
z r. 1869.

3) od a sy g n a t akcy jnych  galic . b a n k n  h ipotecznego we 
L w ow ie (w p ła ta  80 zł.) p0 4  zł. w kas ie  głów nej we L w o ­
w ie, i w e fiijach w K rakow ie, B ia łe , C z ern io w ca ch , T arn e  
p o la  i Sam borze.

4) od obligacyj p ierw szeństw a kolei D u r  B ndenbach, 
na  dniu  2. styczn ia  1870 a to w L ip sk a  n  B ecker et < omp. 
i  P lan tu , w  B erlin ie  u H. C. P lan ta , w  D reźn ie  u M. Schie; 
w P rad ze  w e filji aus tr. b an k a  dyskontow ego, w C ieplicach 
w  k as ie  g łów nej.

5) od a sy g n a t akcy jnych  A lfo ldzko-F iam ańsk ie j kolei 
po 5 zł. w. a . srebrem  od każdej sztuki.

6) od akcy j kolei an s tr. północe .-zachodni' j  po 2 zł. 
40 c t. srebrem  w  zak ład z ie  kredy tow ym  w W iedniu, tudzież 
w  in sty tucjach  w  F ra n k fu rc ie  i  w P ary żu .

7) od akcy j pow szechnego b anku  ag ra ry jn eg o , jako 
dochód czysty  z r . 1867 po 2 zł. 25 et.

8) w iedeńsk ie  tow arzystw o budów nicze przez oank 
ang lo -austrjacb i po 6% .

9) bank  handlow y w iedeńsk i l conto dyw idendy  p rzy ­
padające j n a  dn iu  1. lipca 1870 po 4 zł. 10 ct. oprócz w a r­
tośc i k u p o n a .

* B ro d zk a  p rz ę d z a ln ia  Inn  w krótce rozpocznie
swojg działalność. Do podpisyw ania firmy upow ażnien i s g : 
Adam hr. P o to c k i, F ra n c iszek  S c h n e ll, N a tan  K allir, Alf. 
H ausner, K olischer F ilip , H en ry k  N irenate in , L eon  B. S igal 

Paw eł W in te rste in er.

Ostatnie wiadomości.
Do Czasu piszą z Wiednia; „Hr. Potockiego 

chcianoby zatrzymać, gdyż ostatni to sympatyczny 
łącznik między cesarzem a burger-ministerjum; 
p. Ziemiałkowskiego chcianoby może pozyskać jako 
liberalnego, ale pod warunkiem, aby nic dla, Ga­
licji nie żądał (?!). Polaka, jako Polaka wcale nie 
potrzebują w ministerjum Giskry i nie dbają o niego."

Z tej argumentacji korespondenta wynikałoby, 
że i br. Potocki n i e zasiadał dotąd w minister­
stwie j a k o  Po l a k .

Tenże korespondent zapewnia dalej, że „w 
memorandum większości ministerstwa stanowczo 
wyrażone jest życzenie odrzucenia wniosków Seimu 
galicyjskiego; jako motyw zaś podany jest z naj­
większą pewnością—wzgląd na Rosję. O ile wiem, 
to wzgląd ten wywołuje w minisierjum spraw ze­
wnętrznych szyderczy uśmiech. Odrzucać wnioski 
galicyjskie przez wzgląd na Rosję, mówią tam, 
jest dzieciństwem, ale zupełnie co innego, umieć 
zręcznie wyzyskać na korzyść polityki zewnętrznej 
i zbliżenia się do Rosji, zupełne i nie uniknione 
zerwanie z Galicją. Skoro do niczego nie będzie­
my zobowiązani względem Galicji, wtedy będzie­
my mogli zbliżyć się do Rosji, i wtedy zyskamy 
na czasie, a to jedyna dziś możliwa polityka."

Przypuszczano w Wiedniu, że wydział adre­
sowy oprócz wniosku większości przedłoży dw a 
wn i o s k i  m n i e j s z o ś c i ,  z których jeden podpi­
saliby Rechbauer i Figuly, drugi zaś Kramski, 
Grocholski i Swetec.

Według telegramu z Tryestu z 22. b. m. u- 
stąpiły wszystkie wojska z Rizanu, pozostały tylko 
trzy statki dla strzeżenia kanału. Mieszkańcy Ri­
zanu pracują tymczasem nad drogą wojskową z 
Rizanu do Ledenic, gdzie zakładają blokhauzy. 
W przepaści jednej znaleziono 170 t r u p ó w  p o ­
w s t a ń c z y c h .  W Spalato leży 260 chorych 
(żołnierzy czy powstańców?).

Podobnie jak układy z Braiczanami (w Żupie) 
pozostały bez skutku, tak i poniedziałkowe spo­
tkanie się jenerała Auersperga z deputowanymi 
powstańców Krywoszańskikh w Ledenic,ach nie wy­
dało żadnego rezultatu. Teraz zapowiedziano po­
wtórną schadzkę na sobotę, na którą stawić się 
mają powstańcy w większej liczbie, dla powzięcia 
uchwały względem poddania się (?). Poborzanie 
(w Żupie) oświadczyć mieli 'pisemnnie skłonność 
do uległości (?). Z tego wszystkiego wnosić tylko 
można, że powstańcy t e m p o r y z u j ą .

Lloyd węgierski (nie Tester Lloyd) konsta­
tując w przedwczorajszym wstępnym artykule rnię- 
szanie się hr. Beusta do spraw wewnętrznych au- 
strjackich (przedlitawskich), uznaje piastowanie 
mandatu poselskiego w jednej z obu połów mo- 
narcbji za niezgodne z obowiązkami wspólnego 
ministra.

Naplo, Tester Lloyd i Tester Correspondenz 
zaprzeczaj® pogłoskom o udziale br. Andrassyego 
w wiedeńskiej kryzys ministerjalnoj.

Obie Izby Sejmu węgierskiego przyzwobły 
przed odroczeniem na kwartalny pobór podatków 
Odroczenie izb trwać będzie do 14, stycznia.

W Paryżu krąży wieść, że cesarz zamierza 
utworzyć ministeijam policji. Ministrem tego de- 
partementu, zostałby prefekt Lugdunu, Chevreau, 
którego Napoleon wezwał już telegrafem do Paryża.

Na zgromadzeniu publicznem w sali Moliera 
w Paryżu, postanowiono otworzyć subskrypcję 
na korzyść republikanów hiszpańskich z Francji 
wydalonych.

Półurzędownie zaprzeczają, aby Francja miała 
zaproponować rozm £.ym dworom powszechne roz­
brojenie.

Cesarzowa Elżbieta przyjmowała w Rzymie 
w pałacu weneckim (pałac poselstwa austrjackiego) 
uroczyście wszystkich biskupów austrjackich i wę­
gierskich.

Senat włoski po oświadczeniu ministra skarbu 
Se 11 a, odrzucił wniosek komisji centralnej wzglę­
dem przejścia do porządku dziennego nad przyzwole­
niem tymczasowego budżetu i uchwalił tenże budżet.

Londyński Moming Herald dowiaduje się, 
że sprawa rozbrojenia była tylko przedmiotem ko­
respondencji mocarstw, lecz inicjatywa jej nie wy­
szła od Francji.

Okręt angielski „Beerhound," na pokładzie 
którego znajdował się mini ster spraw indyjskich 
Stafford (?) przepadł między Atenami a Maltą. 
Cała załoga okrętowa zginęła.

Izba belgijska uchwaliła umowę z dr. Strouss- 
bergiem względem zniesienia, cytadeli wAntwerpji, 
(przedsiębiorca rzeczony podjął się zburzyć starą 
cytadelę i zabudować to miejsce). Na zapytanie 
względem propozycji rozbrojenia, minister spraw 
zagranicznych odpowiedział, że mu nic o tem nie 
wiadomo.

Telegramy „Dziennika Polskiego*1.
P ary i ,  24. grudnia. (Telegram ten nad­

szedł do Lwowa o godz. 11. min. 8., otrzymaliśmy 
go zaś dopiero na 10 minut przed godz. 1, zatem 
blisko dwie godziny później). Zapewniają, że 
utworzenie nowego gabinetu nastąpi przed 
1. stycznia pod prezydencją Olliyiera.

Do nowego gabinetu wejść mają Sćgris 
i Louvet. Dotychczasowi ministrowie Le- 
boeuf, Rigault, Ghasseloup i Magne pozo­
stać mają w nowym gabinecie. Wiadomość 
o zastąpieniu Benedettego w Berlinie przez 
Mac Mahona była mylną.

Cennik Izby Wndl i prz.
w e Lw ow . dnia 23. g ru d n ia .

Z. A kcje  z a  aztuką.
K olei g a l. K ar. Ludw ik a 
K olei L w ow .-C zerń.- Jassy 
B an k a  byp . g. z w pł. 40 °/0 
P ap ie rn i czerlańsk ie j .
G alic. B a n k a  k ra jow ego  . .

XX. L la ty  z a s taw n e  z a  100 zł.J
T ow . kred gal. w. a . 6°/, .
To w. k red . gal. w . a . 4 %  .
B a n k a  hypot. galic. 6 %  . . .
Galic. zak ład u  k red . w łościańskiego

XXX. O blig l z a  100 zł.
Indem nizacy jne  galic. . . .

„ w k. K rakow a.
„ k s. B ukow ińs. . ,

P ożyczk i gtodow . z r. 1866 p o 7 ° / , l  
P ierw sz . kol. gal. K . L . I  em .

» » » I I .  em.
„ z L w . C zerń . I. em i.
» z z • . U . ,

IV  M onery.
D u k a t h o l e n d e r s k i ........................
D u k a t cesarsk i . . . . .
N a p o le o n d o r ..................................
P ó łim p erja ł r o s y js k i .........................
K ubel sreb rny  ro sy jsk i . . . .

Z yap i ro w , „ . . . .
B anknoty  polsk ie  za 100 z ł. poL 
T a la r  p ru sk i sreb rny  . . . .  
P ru sk ie  h ile ty  kasow e . . . .
S rebro  . . . .

P łacą

z ł. ct.
243100 
200 50

95
00
00

50
0C
00

87 
77
88 
91

73
00
00

100
00
00
00
00

5
5
9
9
1
1

00
00
1

121

00
75
40
00

00
00
00
00
00
00
00
00

74 
77 
82 
97 
88 
52 */, 
00 
00 
82 
00

Żądają

z ł. eL
244
201

97
00
76

87 
78
88 
93

00
50
50
00
00

50
50
75
00

73
00
00

101
00
00
00
00

£
6
9

10
1
1

00
00
1

123

60
00
00
00
00
00
00
00

81
84
9 2
20
»4
62*/,
00
CO
83
00

Ceay targowe lwowskie.

Korzec N a  g o t o w e

Towary waży
fo n t od do
wied. zł. ct. sł. ct.

Pszenica . . . .
Żyio .....................................

170 8 40 8 1 60
160 4 40 4 60ję \ P szenicy . . . .  

as V . i
Ż y t a ..............................

170 00 00 00 00

160 00 00 00 00
Jeczm ie 140 4 80 5 00O wies . . . 100 3 00 3 20
K a k n r a d z a ........................ 170 4 40 4 50H reczka ........................ 140 4 40 4 60
Kouiozyna . . . 180 46 00 46 00Rzepak ..................................... 160 13 60 14 00
Luianka . . .  . . . 160 10 60 10 75Groch . . . 180 6 60 6 00Ł ó j ........................................... 100 32 60 33 00P o t a ż .............................. 100 14 60 15 50
C h m i e l ........................ 100 60 00 66 00
S p ir y tn s .............................. *. iadro 12 00 12 26

Telegrafowane Larsa wiedeńskie
23. grudnia.

5%  M etaliki 60 zl. — ct., 5 ”/ ,  M etaliki z procent, 
z maja i listopada 60 zł. — c t . O bligi 5*/, pożyczki naro­
dowej 70 zł. 10 ct. L osy pożyczki z r. 1860 96 z ł. 4 0  ct. 
Akcje banku w iedeńskiego 733 zł. — ct. Akcje banku kre­
dytowego 254 zł. 80 c t  Londyn 123 z ł. 75 ct. Srebro 121 z ł. 
15 ct. D akat c. sarski 5 zł. 83 ct.

Telegrafowane kursa wiedeńskie. 
Wiedeń d. 23- grudnia godzina 2. m. 15.

W ęgierskie kredyt. 77 .— . A ugiosy 275 .75 . A nglo- 
Hungarja 8 5 — . Akcje Karola Ludwika 242.25 . A kcje sie- 
deniogr. 188.25. Kolei p iłu d n . 258.60. AUolsb. 172.75. Staats- 
bahny 398.— . Czerniow. 201.25. N ordost 1 6 2 .— . Nordbahn 
212.25. Rudolf. 165.60. Ostbahn 90.25 . O blig. [indem. 72 .60. 
Losy z r. 1864. 116.76. Theissbahn 2 4 7 .— .

Usposobienie stałe.

Telegrafowane kursa wiedeńskie.
Dnia 23 grudnia 1869. 6. godz. m . 15.

Akcje kredytowe 255.90. A,kjje a n g lo - anstr. 274.90.
Akcje banka obrotowagu 113.— . K olei Karola Lud 242 . .
Kolei południowej 257.70. Franko-anstr. 9 8 .— . G alie. Bank  
hipot. — . Volksb. 63 .50 . K olei E lżb iety  191.75. Bank bud. 
wied. 4 9 .—. Losy z r  1860. 96 .30. Napoleondor. 9 .87 . Renta  
j j s t i .  6 0 .—  Losy z r. 1864. — . Koleji państw. — .— .
Akcje siedmiogruda, — . —  Izby w ekslow ej — .— . Bank  
handl. 77 .— . Usposobienie — .

Kursa zagr&niozne,
Paryż 23. grndnia. R enta 72.45. Lombardy 62 3 .— . A m e­

rykany — . — Rur_uny — .— .

Berlin 23. gruc Bankn. rot>. 74*/,. A kcje kred. 139*/,. 
Lombardy 140*/,. G alicyjskie 99*/,. Kolej państwowa 217*/,. 
Rom any 72*/,. Anstr. banknoty 82*/,. Na W tedań — .—  
Usposobienie — ..

W rocław  23. grad. Pszenica loco 78.— . Żyto 63. — 
O wies 3 1 .— . Rzepak ozim y loco 2 4 8 .— .K oniczyna cz. — .— .

Wyjechali ze Lwowa dnia 22. grudnia.
PP. Hr. D zieduszycki G ., z Przem yśla. —  H orodyski 

T ., z K iogm ca. —  Ohanowicz J ., z  Moldawy. —  Hr. Starzyń­
sk i B ., z Derewni. —  K antaknzsi M., z B ukow iny. — Hr. 
Gnlejewski A., z H arasymowa. —  Hr. K arnicki T ., z W oł- 
czuch. — O berNński K ., z Udnowa.

Przyjechali do Lwowa dnia 22. grudnia.
P P. Rodakowski M .. do Gródka. — Greiner G., do 

Żółkw i. — Kossak W ., do Podhajeo. —  Hansner A ., do Bro­
dów . — Dr. W ołosiański B ., do Sambora. — Hr Borkowski 
8., do Uhrynowa. — Hr. Bobrowski W ., do D łngiego —  B al 
J .,  do C zejnik. — Bal A ., do B łozow y. —  Cikowski A ., do 
Złotnik. — Cielecki A., do Porohów. —  Hr. D robojew ski K ., 
do Tom anowie. — Hr. Dębow ski E  , do R okietnicy,   J a ­
kubow icz A ., na B nkow in;. —  H r. Komorowski F ., do Ł n-  
czyc. —  Merzowicz J .. na Bnkowiną. —  M ichałowski A., do 
M yszkowie. —  Melb., showski W ., do O lszanicy. —  Rudzki 
B., do Bnnczatki, —  Dr. Senkow ski A ., do K rakowa. —  
SozańsLi F ., do W olicy . —  Sw jow ski M., do B łndnik. —  
Sarnecki N., do Tnrynki. —  W aygart W ., do Prs.m yH a. —  
W ilczyński W ., do N ow ego sioła. —  Zawadzki J ., do S u ł­
kow ic.



DZIDJNNIK POLSKI z dma ?4. Grudnia 1869.

Z  B o r i z o z o w a .
ip iry tu sa  za łożona w Czrii m ów ­

cach  p rz sz  spó łkę  g a licy jsk ich  i czerniow ieckieh  
obyw ateli “ oszla w  czynne życie, zadow aln ia- 
ja c e  n ie ty lk o  przedsiębiorców  , ale n aw e t w szy­
stk ich  rzeczoznaw ców . T ak  budow a ja k  też  c a ła  
jsa s -y n e rja  i za rzęd  usku teczn ione z  c a la  do ­
k ładne ścię, a  obró t przem j słow y  zapew nia  n a j­
pom yśln ie jszy  sk u tek . W iadom o ja k  trudno  
i naszym  k ra ju  tak  d la  b ra k u  pien-ędzy, ja k c  ■ 
te ż  w y trw ałe j łączności, jak iek o lw iek  przedsie- 
b ic ta tw  > uchw alió . Za) ład ten załóż >ny przez 
sp ó łk ę  jo s t  p ierw szy  w  naszym  z a k ą tk u  i za ­
w dzięcza ta k  m yśl za w ią z a n ia , ja k o te ż  w ierne 
obznajom icu ie  s:ę ze stosunkam i trg o  obro tu  i 
osta teczn e  jirzeprow adzeaie  w yłącznie p. E t a -  
z m o w l  W o la iłb lE lO m U , k tó .y  n iezm ordow aną 
w ytrw ałością  pokonaw szy  w szystk ie  trudności i 
w ahan ia , d a t new y dow ód, że człow iek chociaż 
bez odpow iednich zasobów  p rzy  dobrej w oli i 
w ytrw  dej p racy , w iele dobrego J la  o gó łu  zd z ia ­
ła ć  m cze.

S k ład a jąc  p. Erazm c wi W olań sk iem a p rzy- 
1 ale;' ne podziękow anie , p ragnę, byśm y w szyscy 
j  k  O n, ta k  d la  sp raw y narodow ej ja k  i d la  p j -  
■źwignienia dobrobytu  k ra ju  naszego n ieustan ­

n ie  i n iezm ordow anie p raco w ać  chcieli.
238 (1— 1) J .  JO O Z

L. 8855/69.
L i c y t a c j a

zboża, koni, sprzętów gospoda: skich do 
masy rozbiorowej p. Kajetana Szadbeja 
należących, odbędzie się w Czernelicy 
4. i 12. stycznia 1870 za lub wyżej 
ceny szacunkowej i 19. stycznia 1870 
także niżej takowej. 215 (2—3)

Horodenka 11 grudnia 1869.
M ichał L en a rto w icz ,

c. k . n o ta rju sz  ja k o  kom isarz sądow y.

ARNOLD WERNER
w e  L w o w ie .

R e p reze n ta n t p ierw szorzędnych  fabryk ,

machin gospodarskich i rol­
niczych j  p rosi o w czesne zam ów ien ia  na 

porę w iosenna, t. j. na  Siewniki rzędow e 

jak o też  n ierzędow e, P łu g i ,  Rucha- 
dła, W alce pierścieniow e, gra­
barki i. t .  d. 204  ( 2 - 6 )

Nakładem księgarni

J . A. P E L A R A
w  Rzeszowie,

wyszedł i jest po wszystkich księgarniach 
do nabycia:

t i i u r w s i i
w  praktycznej nauce stylu

dla szkół początkowych i niższych real­
nych, według dzieła J. Mezlera, uło­

żył i do potrzeb szkół zastosował

J H .  B  U  G  N  0 , 1 9 9  (3 - 6)

d y rek to r szkoły  Indowej w Rzeszow ie.

Cena M. zł. ct wal. austr.

H Księgarnia
I  S e y f a r t h a  i C z a j k o w s k i e g o

we IaW O W le  I. 50 ry n ek  głów ny.
“ * p rzy jm uje  p r e a O i u e r a t ę  n a  w s z y s t k i e  o z a s o p i s m a  p e r j o d y o z i #  t a k  w  k r a j u  ^  
w  j a k  r ó w n i e ż  z i  g r a n i c ą  w y c h o d z ą c e  — s z c z e g ó l n i e  z * a  n a :  ^

B&Z&r Czasopism o z m odam i i kro jam i, k w art, w m iejscu  1 80 z pr/.es. poczt.
w  Bluszoz „

Kalina 
%, bez mód 

La Saison C zaiop,
Tegoż „ „

M odewelt n ,
La mode illustree „

Tegoż 
Tygodnik illustrow any

Przegląd polski
K się g a rn ia  po leca  s w ó j  d o b o r o w o  z a o p a t r z o n y  s k ł a d  n ó t  tak  w u t w o r y  

i r l a s y o z n e  i*k rów oież  n a j n o w s z e  k o m p o z y c j e  s a l o r o w e ,  n a j n o w s z e  t a ń c e  
k a r n a w a ł o w e  i

w y p o ż y c z a l n i ę  n ó t
p o d  n a d e r  k o r z y s t n e m i  w a r u n k a m i .  N a  G w i a z d k ę  w i e l k i  w y b ó r  k< ą -  
z e o z e ^  d l a  d z i e o i  w  o id o b ry c h  opraw ach. 210 (2 — 2)

m od. i k ro j. w yd. I.
-  II.

3 80
2 50 
1 50

-  90 
z m. kolor. 2 30 

„ w m ie jsca  — 85

» 1- -  2 20 
, „ I II . z m. kolor. 4 —
Czasopism o lite ra ck ie  5 80

» . 3 C0
3 -

10
32
80
80
20
65

66 
72 
40 
40

«>

L a m p y  s a l o n o w e ,  s t o ł o w e  i S o l e n n e .

hyżt. «r z s l  c j  1 2  1  ̂ 198 3—3

naprzeciw głównego wchodu do teatru

poleca swój skład lamp naftowych różnego 
gatunku po najtańszych cenach fabrycznych.

P r z y j m u j . '  p r z e r o b y  k a i d e g o  c z a s u

Młyn parowy w Siebieczowie
otwarty dla publiczności od 1. grudnia b. r.

Micie razowiny za miarkę, pytluje żyto i psze­
nicę za gotowa zapłatę.

Dła zadośćuczynienia wszelkim życzeniom 
stron, administracja urządziła pytle zwykłe
i p y t e l  a m e r y k a ń s k i -  iss (6—8)

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic. akcyjnego

Banku hipotecznego
kupuje od dnia dzisiejszego

| k u p o n y  p ł a t n e  w  s r e b r z e
j d n ia  i. s t y c z n ia  1870.
|  K u p u j e  i  s p r z e d a j e  z a r a z e m

wszelkiego rodzaju e i eh ta i n u  nety ,
eskontuje i wypłaca wszystkie kupony

i pod warunkami najprzystępnięjszemi. f
217 2 — ? I )

C. K. UPRZYW. GALICYJSKI
AKCYJNY B A N K  HIPOTECZNY

wydaje we L W 0 W I 6  i przez
Filie w Krakowie, Ozerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze

p o cząw szy  od. 20. P aźd z ie rn ik a  1SGQ

ASYGNACJE KASOWE
43|2 procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5 14
^  |s 51 t! 1) ^  O
^  I) •> I) ^  '! O 5)

Asygr.acje kasowe Banku hipotecznego pierwszych dwu kategory; w obiegu będące, mogą na 
żądanie interesuwanych zostać przepisane na jedną z drugich dwu kategoryj.

Lwów, 18. Października 1869.
JMB - y  w* ** k  e j  » •

99

99

159 1 3 - ?

Dl a c u k r o w n i
| Siewniki do tu rn ip su  (R iiben-D ibbelm a- 

schinen) sław nego sys tem a

I K  u t z e r a ,
I o trzym uje n a  sk ład /.ie  i sp row adza po cenie 
l fabrycznej

A rn old  W erner,
203 (3 — 12) we Lw ow ie.

© O  O O O O O O O O O O O O O O C O O O O O C O O & O  
g  Trwała pomoc przeciw słabościom §  
© płciowym! g
o , . o
O  W y d a n ie  o ry g in a ln e  księg i w yszłej ©  
©  w 30. nak ładzie  — p o ży teczne j d la  ka- O  
g  żdego p . t. q

8 Ochrona osobista Lanientinsa

8 (der perosn lich e  S chuU  > p o rad n ik a  ©  
g en an n t ,,P a s9 e -M u th .“ ) |  lekarsk ieg o  X  

w p rz /p a a k a c h  o słab ien ia . K s ię g a  o 232 s tr  © 
© z 60 rycinam i anatom icznem i —  w ok ładce©  
■ opieczętow anej. C ena 1 ta l. 10 9gr w e w s z /  g  
0 <tkich k jię g a rn ia c h , ra ś  w W ledniu  u G er ld a ^  
©& Com p., S tepbansp la tz  Nr. 12, ja k o te ż  u au-©  
© to ra  w L ip k u  H ohe9tra9se Nr 28 po cenie©O2 zł. 45 et.

N a k ła d ó w  3 0 ! T a k  w ie lka  l i
O czk a , za s tę p u je  w sze lk ie  zaclnca le-

© © 
©

© n ra . K a ż d y  eg zem plarz w y  d  a- Jw  g
ę i i i a  o r y  g i n a l n e  g  o I ,  a u r  e n -% ?  ^
<r t i u s a ,  o p a tr zo n y  j e s t  p ieczęc ią  \  J ł J ł  © 
C o bok u w id o czn io n ą , n a  co uw agę  O i
^ z w ró c ić  n a le ż y . 182 4 — 12 g  1
0 © © 0 © © 0 0 © © 0 © © 0  © O O O O  O O O O O O O O

Winił szampańskie;
Moet ct Chandon, Teopli. R oederer ,  

E u g en  Cliqu.it i Auhertin. i

W i n a  B o r d e a u x  i
z piwnic Aug. Mellera & Comp.

w Bordeaux j
rów nie 161 (7— 8) !

Wina reńskie i węgierskie
w wielkim wyborze i bardzo  tan io

polecają

Markiewicz i Wojczińsiii
we Lw ow ie, w ry n k a  1. 161.

X

Bank krajowy galicyjski
w e  L w o w i e .

Za kupon styczniow y od kwitów tymczasowych na 
7) Akcje Banku Krajowego Galicyjskiego z wpł. Złr. 80  

wypłacać się będzie począwszy

o c l  1 .  s t y c z n i a  1 8 7 0

Złr. Dwa
od każdej Akcji tytułem przedpłaty dywidendowej

sr;a roK 1 8 6 9  7 0</■ «
w we Lwowie w kasie Banku krajowego galicyjskiego, 
H W  Wiedniu W Banku Zjednoczonym (Y ereinsbank).

223 3 — 3

Koce mi konie,
Szczotki do kadzi!

utrzymuje na składzie

A R N O L D  W E R N E R
we Lwowie, m 6 8

- I lB  y  Jkr &  l i  s a

O B W I E S Z C Z E N I E .
Mamy zaszczyt uwiadomić niniejszem Wysoką Szlachtę i szanowną 

publiczność, iżeśmy założyli w Wiedniu
ITsm Yoiftepianów

Staraniem naszem będzie — przy ■wyrabianiu instrumentów prze­
strzegać dobór materjałów i trwałość wyrobu, a zarazem zastosować sie 
do wzmagających się wymogów tegoczesnych, i dla tego przy urządzaniu 
fortepianów damskich poprawnych, wzbogacamy takowy najwyższym 
dyskantem i najgłębszym basem, zaś pianina sporządzamy także, które 
na śm ało można stawiać obok fortepianów koncertowych. — U forte­
pianów ~nicb Łuiki angielskiej i wiedeńskiej, odrzuciliśmy ową 
nadzwyczajną długość, zredukowawszy takową na sześć stóp, zaś forte­
piany krótkie (Stutzfliigel) na pięć stóp i sześć cali drugości. Najnowszym 
zaś wynalazkiem są fortepiany krótkie (Stutziliigel) mechaniki angielskiej 

i niemieckiej poniżej dn a rezonansowego długości 4 stóp i 10 cali, 
które harmonijną śpiewnością i bogactwem tonów wszelkim odpowiadają 
życzeniom, i przy wystawie w Lincu roku 1869 odszczególnione zostały 
pierwszym wielkim medalem srebrnym. — Nie przepomniano też przy 
budowie najwyższej elegancji i smaku.

Technicznym kierownikiem fabryki jest p. Al o j z y  Bi b  er  z Mn i ­
ch owa,  którego dzieła używają sławy europejskiej od kilku lat dziesią­
tek, i premjowane bywają p rz y  wszystkich w iększych w ystaw ach  
przem ysłowych. — Będziemy się starać ciągle, postępowaniem rze- 
telnem i akuratnem, i cenami jak można najtańszemi pozyskać zadowo­
lenie szanownych P. T. kupujących, prosimy zatem, zaszczycać nas licznemi 
zamówieniami. — Z uszanowałem

Zinke & W intersberger.
Fabryka: Fiinthaus, Zinkgasse Nr. 22 vis-a-vis Westbahnhof, Wien.

Skład: Palais Duraba Park-Ring Nr. 4, Wien. 172 (10 -12)

C. k. uprz. galic. akcyjny Bank hipoteczny.
ft Kupon styczn iow y  z 1870 r. od kwitów tymczasowych na akcje 
dj c. k. uprzyw. ‘galić:; akcyjnego Banku hipotecznego, na które po zł. 80

w. a, wpłacone zostały, ściągnięty zostanie
p o c z ą w s z y  od z . s ty c z n ia  k&70

za wypłatą zł. 4 w. a.
we Lwowie przy głównej kasie, zas w Krakowie, Czerniowcach, Sam­

borze, Tarnopolu i Białej we filjach Banku hipotecznego.
Lwów 15. grndria 1869.
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